życzeni 


Nowego Roku 


i Szczęśliwego 


v 


Wesołych Świąt 


Wszystkim Czytelnikom, Sympatykom i Korespondentom składamy serdeczne 


Strony Anette Vadim — miedo gwiazdka francuska udziela FILMOWI wywiadu na stronie 12 — 13 
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170 FILMÓW 


NORMALNO — 
EKRANOWYCH 


20 FILMÓW 


panoramicznych 
wejdzie na 
ekrany 


w 1960 roku 


Na konferencji prasowej — dyrek- 
tor Centrali Wynajmu Filmów, Mie- 
czyslaw Dytko, przedstawił repertuar 
maszych kin na 1%0 rok. Na ekrany 
polskie wejdzie 130 filmów fabular- 
nych. Obok dwudziestu filmów pro- 
dukcji polskiej obejrzymy 35 — 40 
tlimów radzieckich, 35 z krajów de- 
mokracji ludowej, 25 — 3 francu- 
skich, 17 amerykańskich, 10 anglel- 
skich, 7 włoskich, 4 produkcji za 
chodnioniemieckiej, a także filmy 
szwedzkie, norweskie, japońskie, me- 
ksykańskie, hinduskie 1 in. 

Centrala Wynajmu Filmów zakupi- 
ła też około dwudziestu pięciu fil- 
mów przeznaczonych do wyświetla- 
nia w dyskusyjnych klubach fllmo- 
wych. 

Szczegółowe omówienie repertuaru 
1568 raku zamieścimy w jednym z 
następnych numerów FILMU. 

Ze względu na trudności w roko- 
waniach handlowych niektóre głoś 
ne filmy, takie jak „Most na rzece 
Kwai*, „W 20 dni dookoła świata 
«raz dawno oczekiwane przez widzów 
„Przeminęło z wiatrem" 1 filmy cha- 
plinowskie — nie wejdą na nasze ekr: 
ny do czasu, gdy dystrybutorzy zgo- 
dzą się na ceny proponowane przez 
Centralę Wynajmu Filmów. 


] Nagroda dla 


młodych aktorów 


Zarząd Główny Stowarzysze- 
nia Polskich Artystów Teatru 
1 Filmu ZASP ustanowił na- 
grodę im. Stefana Jaracza, 
przeznaczoną dla wyróżniająq- 
cych się młodych aktorów. 
Nagroda ta przyznawana bę- 
dzie co dwa łata; po raz pierw- 
szy zostanie przyznana jeszcze 
w tym roku. 
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Jadran-Film* Ivo 
Dusan Vuković 


Liliana Vajler opowiada o swej karierze filmo- 
z lewej — reżyse! 


wej. Z prawej — dyrektor 


Vrhovec, 


Z PRZYJACIÓŁMI 


Z POŁUDNIA 


grudnia na warszawskie ekrany 
wszedł jeden z nowych filmów 
produkcji jugosłowiańskiej — 
„Bez. rozkładu jazdy” reż. Veljko 
Bulajića. Na premierę przybyła 
czteroosobowa delegacja filmowców: 
aktorzy — Liliana Vajler | Milan Mi- 
losević, reżyser filmów animowanych 
— Dusan Vuković i dyrektor wytwór- 
ni „Jadran-Film* — Ivo Vrhovec. Oto 
relacja z krótkiej rozmowy z jugosło- 
skimi gośćmi: 
— Czy rola w „Bez rozkładu jazdy'* 
jest pani debiutem? — zwracam się do 
młodziutkiej Lillany Vajler. 


Publiczność kina „Sląsk" wita 


słowiańskich. Obok Liliany Vajler — Milan Milosević 


Z SĄDU 6 


— Jest to moja pierwsza większa ro- 
la; debiutowałam zaś w epizodzie w 
filmie pt. „Tej nocy". 

— Czy jest pani zawodową aktorką? 

— Studiuję medycynę. Od trzech lat 
pracuję też jako speakerka w  za- 
grzebskiej telewizji. Nie zdecydowa- 
łam jeszcze, któremu z tych zawodów 
poświęcę się na stałe. 


* 


Milana Milosevića znamy z filmu ju- 
gosłowiańsko - norweskiego — „KrWa- 


filmowców | Jugo- 
M Met wlańską wita 


Na premierze „Bez rozkładu jazdy* — delegację Jugo! 
Teresa 


wa droga *, wyświetlanego przed pa- 
ru laty w Polsce. 

— Rolę tę otrzymałem — mówi Milo- 
sević — jeszcze jako student pierwsze- 
go roku wydziału aktorskiego. Na- 
stępnie grałem w filmie „Kiedy mi- 
łość _ przychodzi”, zrealizowanym 
wspólnie z kinematograjią francu- 
ską. Była to chyba jedna z najgor- 
szych  współprodukcji t najgorsza 
moja rola filmowa. Za rolę w filmie 
„Bez rozkładu jazdy* otrzymałem 
nagrodę na tegorocznym krajowym 
festiwalu w Puli. 

— Czy występuje pan także w 
trze? 

— Tak, w belgradzkim teatrze dzie- 
cięcym. 


tea- 


* 


Pan Ivo Vrhovec — dyrektor wy- 
twórni „Jadran-Film", odpowiada na 
pytanie "dotyczące ogólnej sytuacji 
kinematografii naszych południowych 
przyjaciół: 

— Zaczynallśmy w 1947 roku. Przez 

varę lat produkowaliśmy 4—5 filmów 
rocznie, Przełom nastąpił dopiero w 
roku 1955, kiedy z wytwórni naszych 
wyszło 12 filmów. 
Filmowcy jugosłowiańscy chętnie 
współpracują z innymi kinematogra- 
fiami. Jak ocenia pan efekty tej 
współpracy? 

— Fllmy realizowane we współpro- 
dukcji nie zawsze mają wysoki po- 
złom artystyczny. Do_ szczęśliwych 
wujątków należy „Krwawa droga" (z 
Norwegią) 4 „Ostatni most" (z Austriq). 
Natomiast współprodukcja jest zawsze 
korzystna pod względem handlowym. 

— Jaka tematyka przeważa w (il- 
mach ostatnio u was realizowanych? 

— Kinematografla nasza czerpała 
bardzo wiele z tematyki ostatniej woj- 
ny, Dopiero w tum roku widać za- 
sadniczy zwrot do problematyki 
współczesnej. Staramy się też pamię- 
tać o komediach, ale, niestety, bat- 
dzo słabe scenariusze nie pozwalają 
na zaspokojenie żądań publiczności tb 
tym zakresie. 


Rozmawiała: E.S.W. 


Tuszyńska sukni - tunice) 


(w 


CO KUPILIŚMY? 
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Wyrok w sprawie 
Jadwigi 
Plucińskiej 


Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego 
ogłosił wyrok w sprawie Jadwigi Pluciń- 
skiej, bylego reżysera Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie. Jak wyka- 
zał przewód sądowy — Jadwiga Plucińska 
w styczniu br. wyjechała do NRF jako sty- 
pendystka Ministerstwa Kultury i Sztuki — 
dla zaznajomienia się z tamtejszą kinema- 
tografią. Podczas pobytu w Monachium za- 
proponowano jej współpracę na rzecz wy- 
wiadu amerykańskiego: miała ona dostar- 
czać wiadomości dotyczące obronności na- 
szego kraju. Po powrocie do Polski — Ja- 
dwiga Plucińska, korzystając z częstych 
wyjazdów służbowych do różnych miejsco- 
wości kraju, zbierała informacje szpiegow- 
skie; od lutego do sierpnia br. przesłała 
ona wywiadowi amerykańskiemu kilka mel- 
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dunków, dotyczących rozmieszczenia jedno- 
stek wojskowych. 

Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego 
skazał Jadwigę Plucińską na 7 lat więzie- 
nia 1 pozbawienie praw obywatelskich *na 
3 lata. jW 


'Filmowcy = 


contra chuligani. 


Jak już donosiliśmy — 14 maja br. w cza- 
Sie kręcenia „Zezowatego szczęścia" na kil- 
ku członków ekipy tego filmu napadli trzej 


chuligani. Następnego dnia milicja ujęła 
sprawców zajścia. 7 grudnia na ławie oskar- 
żonych zasiedli: Bogdan Zawadzki, Jerzy 
Radziejewski 1 Włodzimierz Kosecki. W tym 
dniu — z powodu obecności na rozprawie 
w charakterze świadków znanych filmow- 
ców oraz aktorki Barbary Kwiatkowskiej 
— sala sądu powiatowego byla wypełniona 
po brzegi. Po rozpatrzeniu sprawy — Sąd 
skazał chuliganów na kary od trzech do 
jednego roku więzienia. 


„W czepku urodzeni: reż. 
Kurta Hoffmana. film za- 
chodnioniemiecki zrealizo- 
wany na podstawie powie- 
ści Hugo Hartunga. W ro- 
lach głównych występują: 
Johanna von Koczian, Hans- 
jóre Fenny. Vera Frydt- 
berg 1 Robert Graf. Film 
został nagrodzony Złotym 
Medalem na tegorocznym 
testiwalu w Moskwie 1 był 
wyświetlany na III FFF. 

Omawiamy go na str. 14 


„Gdy kobieta zostaje 5: 
ma* reż. Borysa Barnet: 
produkcji radzieckiej. Jest 
to tragiczna historia pro- 
stej rosyjskiej kobiety. 
której mąż zginął na woj- 
nie. W „głównej roli kobie- 
cej występuje znana aktor- 
ka Irina Skobcewa. 


„Sprytna _ dziewczyna” 
reż. Vladimira Czecha, pro- 


dukcji czechosłowackiej — 
film 6 życiu starszego sa- 
motnego człowieka. W ro- 
lach głównych: Zdenek 
Stepanek, Miriam Hynko- 
va i Milos_ Hlavica. 


„Co_ tydzień niedziel: 
reż. zbynka Brynycha — 
noweljstyczny tllm produk- 
cji czechosłowackiej. skła- 
dający się z pięciu opo- 


- wladań. ukazujących życie 


mieszkańców Pragi. Grają 


m. in.: Jarosław Marvan, 
Walentyna „Thielowa. E. 
Fiala. 

„Chłopiec i siłacz" reż. 
Andrzeja Absołona — film 
produkcji radzieckiej dla 
młodzieży, zrealizowany na 
podstawie powieści „AI 
tlomka w cyrku”. 

„Płomień za kratą" reż. 
Veng Wei-Yi — film pro- 


dukcji chińskiej o bohater- 
skim rewolucjoniście Chang 
Shao-Hua. 


ANIE 


Scenariusz: Bronisław Brok | Stefan Wie- 
<hecki 

Reżyseria: Bronisaw Brok 

zajęcia: Seweryn Kruszyński 

Muzyka: Jerzy Wasowski 

Wykonawcy: Maniuś Kitajec — Adolf 
Dymsza, Piskorszczak starszy — Wacław 
Jankowski, Piskorszczak „Szmaja” — Wło- 
dzimierz Skoczylas, Konstanty Aniolek — 
Fejiks Chmurkowski, Pani Aniołkowa — 
$tefania Górska, Sabcia — Krystyna Ko- 
łodziejczyk, Celestyn Konfiteor — Bolesław 
Plotnicki, Apolonia Karaluch — Hanna 
Bielicka, Redaktor Zagórski — Jerzy Du- 
szyński, Kapuś — Aleksander Dzwonkow- 
ski, Jumbo — Makpoko Dravi, W pozosta- 
łych rolach: Jerzy Bielenia, Kazimierz Bier- 
nacki, Bronisław Darski, Kazimierz Deju- 
nowicz, Stefan Witas, 


MOZART 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz | reżyseria: Karl 


marti 

Zdjęcia: Oskar Schnirch 
Muzyka: W. A. Mozart 
Wykonawcy: Mozart—OSkar 


Werner, Anni Gotlieb — Jo- 
hanna 'Matz, Constanze Mo- 
zart — Gertrude Klckelmann, 
Aloysia Weber — Nadja Til- 
ler, Susi Gerl — Angelika 
Haft. 

Produkcja: 
stria) — 1956. 


Cosmopol'* (Au- 


* 


Konwencjonalny film biogra- 
ficzny o_ wielkim kompbzyto- 
rze. Trochę niedyskrecji z je- 
go życia osobistego i dużo do- 
brej muzyki 


Produkcj 
kowz, 


(Gli ultimi cinque minuti) 


OSTATNIE 
PIĘĆ MINUT 


Dodatek: „Chwila wspomnień", 
filmu zamieściliśmy w nr 45 z br. 


Dodatek: ,, 
manche de 


Czołówkę tego | 


MINOGĄ 


Produkcja: Zespól Autorów Filmowych 
ILUZJON — 1959. 

* 
Przedwojenna | okupacyjna warszawska 


Starówka. Tu właśnie rozgrywa się akcja no- 
wego polskiego tllmu, opartego na popu- 
Jarnej powieści Wiecha „Cafć pod Minogą". 
Wartości artystycznych tego filmu nie mo- 
żemy ocenić, ponieważ realizatorzy — zgod- 
nie ze złym zwyczajem — nie pokazali pra- 
sie filmu przed premierą. 


Dodatek: „Jazz Camping". Scena- 
riusz i realizacja: Bogusław Ryb- 
czyński. Zdjęcia: Ryszard Wróblew- 
ski, Gra zespół: „Jazz Believera", 
Produkcja:. Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych w Warszawie — 199. 
Przyjemny, rozrywkowy | _ bezpre- 
tensjonalny reportaż z uimowego 


obozu urlopowego na Kalatówkach 
| pod Zakopanem. 


ledziela w Szczeblotkowie* (Une di- 
azoullly). Realizacja: W. Starewicz. 
„Lux Film" (Francja). Bajka kuklel- 


według sztuki 


Scenariusz 
Aldo de Benedettiego: Glu- 
teppe Amato 

Reżyseria: Giuseppe Amato 

Zdjęcia: Alessandro Cicog- 
mini 

Wykonawcy: Renata — Lin- 
da Darnell, Carlo — Vittorio 
De Sica, Isabella — Sophie 
Desmartes, Filippo —  Peppi- 
no de Filippo, Dino — Rossa- 


no Brazi, Dago — Pierre Cre- 
soy. 


Produkcja 
celsa Film'' 
cja). 


G. Amato-Ex- 
(Włochy — Fran- 


* 


Komercjałna komedia obycza- 
jowo-małżeńska. Ambicje ar- 
tystyczne tego filmu — mini- 
malne. Atrakcję stanowi jak 
zwykle De Sica — tym razem 
w Toli zakochanego męża 


KLĘSKA 


(Razgrom) 


Scenariusz na podstawie po- 
wieści Fadiejewa: I. Alejew- 
skaja, M. Kalik i B. Rycariew 
Reżyseria: M. Kalik i B. Ry- 
cariew 
Zdjęcia: N. Ardasznikow, B. 
Sieredin i B. Obrazow 
Muzyka: M. Tariwierdijew 
Wykonawcy: Łewinson 
A. Kutiepow, Morozka — G. 
Jumatow, Waria N. Wy- 
chodcewa, | Mieczyk W. 
Czetwierikow,  Bakłanow — 
W. Terechow, Mietielica — G. 
Juchtin, Frołow — M. Kriucz- 


Dodatek: 


IDZIEMY 
OLSL 


kow, Dubow — N. Smirnow, 
Kubrak — I. Ryżów. 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych im, Gor- 
kiego (ZSRR) — 1%7. 


* 
Poprawna i rzetelna 
cja znanej powieści Fadieje- 
wa, opowiadającej o tragicz- 
nych losach oddziału rewolu- 
cyjnego walczącego z białą 


adapta- 


gwardią. Prawda i świeżość 
tego filmu polega na przesu- 
nięciu punktu ciężkości z 


akcji — na analizę psycholo- 
giczną bohaterów. 


Mijając zamki nad Loarą (O saisons, 


o chateaux). Realizacja: Agnes Varda. Film pro” 


dukcji francuskiej, 


di 


TYTUŁ FILMU 


3) 
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S. Grzelecki 


Iwan Groźny, 


Jazdy 


Piękna 
o starych nadloarskich zamkach. 
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wzbronione 


iedy spotykamy się 
z Dobrem i Złem w 
czystej postaci — ma- 
my do czynienia z 
teologią. Znamy r 
ne rodzaje sztuki, o0- 
parte na teologii. Nie 
zawsze musi to sztukę dyskwali- 
fikować. 


Powieść Steinbecka „Na wschód 
od Edenu", aczkolwiek gęsto teo- 
logią nasycona, jest dziełem wy- 
bitnym. To, co w tej książce nie- 
Którym wydaje się szmirą, sta- 
nowi tylko realizację teologicz- 
nych założeń, mniej dbałą o 
nony, do których przyzwyczaiła 
nas twórczość innego rodzaju, 
Dlatego nie wolno wnosić prete! 
sji, na przykład, o przesadę i 
chologiczne nieprawdopodobień- 
stwo postaci Kate. Kate jest Dia- 
blem, wcieleniem zła absolutnego 
— i prawa światłocienia jej nie 
dotyczą. Chińczyk Li jest mądry 
mądrością Boga-Ojca. Dwa po- 
kolenia braci Trask powtarzają 
w rozmaitych okolicznościach bi- 
blijny konflikt Kaina i Abla. 
Prawda, że Steinbeck stwarza 
własną interpretację owego kon- 
fliktu. Źródłem zbrodni kaino- 
wej jest tragedia nie. kochanego 
syna. I Kain, nie tak jak w Bi- 
blii, ma szansę: może przezwycię- 
żyć pierwiastek zła, jaki w nim 
tkwi od dzieciństwa. Ale istota 
rzeczy pozostaje teologiczna. Do- 
bro jest dobre, a Zło — złe, w 
sposób jednoznaczny. Dobro i Zło 
są bohaterami powieści. Tylko 
przyjmując do wiadomości te za- 
łożenia wolno ją krytykować. 


Inna koncepcja, inne sprawy 


W filmie Elii Kazana postać 
Kate (świetnie zagrana przez Jo 
Van Fleet) jest bardziej prawdo- 
podobna psychologicznie, niż w 
książce. Ani ten jednak, ani ża- 
den podobny objaw nie świadczy 
o przewadze filmu nad książką. 
Stanowi to tylko pewien sygnał 
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odrębnej koncepcji, odrębnej 
sprawy, którą załatwia twórca. 
Takich sygnałów, porównując 
film z powieścią, zauważymy 
więcej. Zabrakło zatem w filmie 
sprawiedliwego Li. Z dwóch par 
braci, walczących o miłość ojca, 
została tylka ta druga, młodsza, 
bliższa współczesności. Łatwo te 
zabiegi przypisać kłopotom sce- 

rzysty, który zawartość stein- 
beckowskiej epopei miał zmić 
cić w konwencjonalnym metraż. 
obrazu filmowego. Ale mamy te: 
prawo  przypuścić, selekcja 
wątków i postaci nie była kwe- 
stią wyłącznie techniczną — tym 
bardziej zaś nie było nią ujęcie 
tych postaci, które oparły się eli- 
Jakikolwiek zresztą za- 
iecał reżyserowi i 
scenarzyście, oto rezultat: mimo 
dużej wierności w stosunku do 
fabuły tego fragmentu, który wy- 
brano z powieści Steinbecka, 0- 
trzymaliśmy utwór zupełnie od 
niej odmienny, w którym teolo- 
gia nie gra Żadnej roli. Biblia 
jest zaledwie rekwizytem, chodzi 
zaś — bez alegorii cży metafory 
— po prostu o sprawy ludzkie i, 
mimo umiejscowienia w okresie 
pierwszej wojny światowej, bar- 
dzo współczesne. 


Można by o tym filmie mówić, 
nie odwołując się do książki — 
gdyby nie pokusa uchwycenia 
pewnych różnie między dwoma 
rodzajami sztuki, nazwijmy je 
umownie — teologiczną i humani- 
styczną. Była już mowa o jedno- 
znaczności Dobra i Zła w sztuce 
teologicznej. We współczesnej 
sztuce humanistycznej sprawa 
przedstawia się w sposób bar- 
dziej skomplikowany. Biblijne 
Dobro Adama Traska uzyskuje 
cechy dwuznaczne, nie potrafimy 
opowiedzieć się z pełnym prze- 
konaniem po jego stronie. Łat- 
wiej nam sympatyzować ze Złem, 
które także odbieramy jako 
względne, jako dysponujące swy- 
mi racjami i motywami, jako u- 
warunkowane przez rozmaite o- 
koliczności, nie na ostatnim zaś 
miejscu — przez nieludzki dog- 


4 Dramatyczna scena filmu: 
wyrzucony z domu 


matyzm teologicznego Dobra. 
Rzecz nie w „uroku szatana”, ale 
w solidarności ze sprawą ludzką, 
bardziej ludzką niż natrętną bi- 
blijna Cnota... To jest treść fil- 
ma: borykanie się ludz 
, borykanie się z wl 


goń nie 
wymykającymi 


równowagą. 
traconymi zwi 
poprzez Zło, 
okrucieństwo, 
zniszczenie. 


chociaż 
chociażby poprzez 


Bohater naszych czasów 


Nie jest to zatem również, mi- 
mo długich spódnic i staroświe- 
ckich tużurków, film historyczny. 
Zresztą — to przecież też nie 


Wiktor Woroszylski 


TAM 
gdzie nie ma 
EDENU 


Kaleb Trask (James Dean — z lewej) zostaje 
publicznego, 


prowadzonego przez' jego matkę. 


przypadek — główny bohater fil- 
mu, Kaleb Trask (James Dean) 
występuje bez kostiumu epoki. 
Jego rozchełstane koszule, nied- 
bale narzucone swetry — wraz z 
całą sylwetką, gestami, sposobem 
mówienia — to strój bohatera na- 
szych czasów, to uniform „angry 
young man*, „beat generation*, 
czy jak ich tam jeszcze nazwano. 
a wschód od Edenu* — to film 
smoku, spędzającym sen z po- 
wiek  socjologom: 0 _ alienacji 
współczesnego człowieka. Oto bo- 
hater współczesny: człowiek tru- 
dny; niezrównoważony, wyobco- 
człowiek o zakłóconych 
ich kontaktów z inny- 
mi ludźmi — i rozpaczliwej po- 
trzebie takich kóntaktów; czło- 
wiek miotający się pomiędzy lę- 
kiem a nudą, samotnością a u- 
czuciami stadnymi. Kaleb Trask, 
„angry young man" z roku 1917 
jest produktem procesu, właści- 


Kaleb (James Dean) | jego ojciec Adam Trask (Raymond Massey) 


Od lewej: Kaleb, jego brat Aron (Richard Davalos) | narzeczona Arona — Abra (Julle Harris). 


wego raczej późniejszej epoce: 
pękania tradycyjnych więzi. Wię- 
zi religijnej (scena z czytaniem 
Biblii), obyczajowej (dom publi- 
czny matki), rodzinnej (niemoż 
ność zdobycia miłości ojca), naro- 
dowej (epizody po_wypowiedze- 
niu wojny). Kaleb Trask nie słu- 
ży, jak się rzekło, metaforze, ale 
wyraża uogólnienie, jeżeli niezro- 
zumiałe, to bliskie emocjonalnie 
milionom. W Kalebie Trasku, w 
utożsamionym z nim Jamesie 
Deanie — współczesny Ameryka- 
nin, może zaś nie tylko Amery- 
kanin, ogląda siebie, współczuje 
sobie samemu. 


Kto stworzył „Deana'”*? 


Trudno się domyślić, jak by 
rzecz wyglądała, gdyby rolę Ka- 
leba obsadzono inaczej. Niepo- 
dobna się jednak dziwić, że Elia 
Kazan, który znał Deana z pro- 
wadzonych przez. siebie kursów 
aktorskich, powierzył tę rolę wła- 
Śnie jemu. W książkach, napis 
nych po śmierci Deana, już w 
związku z rosnącym kultem, su- 
gerowano, że aktor grał w grun- 
cie rzeczy siebie, że w jego życiu 
istniały sprawy analogiczne do 
pokazanych w filmach. Być mo- 
że, nie to jednak wydaje się naj- 
istotniejsze. Ważne jest, że jako 
aktor, jako artysta, Dean znalazł 
doskonały wyraz dla spraw, któ- 
re przedstawiał, że środkami ak- 
torskimi przekazał treści, o które 
chodziło reżyserowi — i na które, 
jak się okazało, czekali odbiorcy. 
Jak w swoim czasie Charlie Cha- 
plin, teraz, w latach pięćdziesią- 
tych, Dean stworzył sylwetkę 
indywidualną i repiezentatywną. 
Owa mieszanina powściągliwoś 
skrytości, jakiegoś zacięcia się i 
zagłębiania w sobie — z ekspresją 
przesadną, histeryczną, rozszlo- 
chaną; coś schizofrenicznego, roz- 
szczepionego, bezwolnego — sca- 
lającego się nagle w geście zde- 
cydowanym i okrutnym; nieusta- 
jący konflikt między dążeniem a 
zahamowaniem; brak pancerza 


psychicznego, bezbronność, mi- 
mozowatość  osłaniana maską 
brutalnej agresywności; rozbija- 
nie dotychczasowych konwencji 
patetycznego tragizmu — na rzecz 
nowej pozy, nowego zgrywania 
się, niepokojącego balansowania 
między szczerością a kabotyń- 
stwem. 


Wszystko to — i wiele innych, 
trudniej uchwytnych odcieni — 
można odczytać w skulonej syl- 
wetce Deana, w jego ruchach, 
kanciastych i miękkich, w jego 
grymasach i głosie. Czy Dean to 
wynalazł? Czy Dean jest wyłącz- 
nym twórcą „Deana”? Czy Dea- 
nowie, których widzimy naokoło, 
jedynie naśladowcami? Ale 
pamiętam przecież te ruchy, tę 
sylwetkę — z warszawskiej knaj- 
Py, sprzed lat kilku, gdy Świetny 
aktor amerykański kręcił dopiero 
swój pierwszy film. Pamiętam 
też naszą młodą prozę, która tyle 
narobiła sensacji — i w niej rów- 
nież było to wszystko, ta sama 
obsesja, ta potrzeba miłości i nie- 
umiejętność kochania, ten sam 
zawód, ta bezbronność i agresyw 
ność. O Deanie wówczas jeszcze 
nie słyszeliśmy. Sprawa jest bar- 
ziej zawiła niż się wydaje. My- 
ślę, że Dean stworzył „Deana. 
Lecz jednocześnie „Deana” two- 
rzyła epoka i ci wszyscy, których 
ona natchnęła. Rzecz w tym, że 
wielki aktor, James Dean, ucie- 
leśnił się w sylwetce „Jamesa 
Deana" najdoskonalej. 


* 


„Na wschód od Edenu" Kazana 
jest dobrym filmem, chociaż nie- 
wiele ma wspólnego z dobrą po- 
wieścią Steinbecka, według której 
został nakręcony. Jest filmem o 
głębokim dnie, do którego prze- 
dzieramy się, poprzez kolor i pa- 
noramę, poprzez kostiumy i efek- 
ty fabularne — przede wszystkim 
dzięki fascynującej postaci Kale- 
ba Traska, stworzonej przez Ja- 
mesa Deana. 


WIKTOR WOROSZYL 


KI 


Elia Kazan 


latach pięćdziesiątych za- 
służony rozgłos zyskały 
kursy sztuki dramatycz- 
nej prowadzone przez 
Kazana w Nowym Jorku. Ka- 
zan — ceniony juz wówczas 
reżyser teatralny | filmowy — 
brał za punkt wyjścia swej 
koncepcji metodę  Stanisław- 
sklego. Od aktorów wymagał 
przede wszystkim uzewnętrz- 
niania psychicznego życia bo- 
haterów w działaniu fizycz- 
nym (każda myśl czy uczucie 
winny być doprowadzone do 
możliwie  najpełniejszego | 
najjaskrawszego | wizualnego 
wyrazu). Wybitnymi wycho- 
wankami Actors Studlo byli 
m. in.: James Dean, Marlon 
Brando, Montgomery Clift. 
Elia Kazan (prawdziwe naz- 
wisko Kazanjoglous) urodzony 
w 1909 roku w Konstantyno- 
Polu, po studlach dramatycz- 
nych na uniwersytecie Yale, 
był aktorem, a następnie re- 
żyserem w Group Theatre. 
flimem stykał się sporadycz 
nie: w 1934 roku nakręca film 
eksperymentalny, kreuje małe 
role. Dopiero działalność tea- 
tralna na Broadwayu przyno- 
si mu sławę i korzystne pro- 
pozycje z Hollywoodu. 


Debiutuje w 1545 roku fll- 
mem „A Tree Grows in Broo- 
kl; (W Brooklynre rośnie 
drzewo). W filmie tym, obok 
elementów czysto teatrajnych 
(nadmierne eksponowanie gry 
aktorskiej | dlalogu) znaleść 
można zapowiedź stylu reży- 
sera (duża ruchliwość kame- 
ry, stopniowanie napięcia dra- 
matycznego | - wyrazistość 
szczegółów). Kazan był Jed- 
nym z pierwszych reżyserów, 
którzy — pod niewątpliwy: 
wpływem włoskich filmów 
neorealistycznych — opuścili 
hale wytwórni, by swoje fil- 
my — których fabuła osnuta 
była na autentycznych wyda- 
rzeniach — nakręcać na _uli- 
cy. Taką _ półdokumentalną 
metodą Kazan realizował w 
Nowym Jorku „Boomerang: 
(Bumerang — 1546) i później 
w Nowym Orieanie — „Panie 
in the Streets" (Popłoch na 
ulicach — 1950). 


Po dwóch tlimach piętnują- 
cych rasizm — „Gentlemen's 
Agreement" (Umowa dżentel- 
meńska — 157) |  „Plnk; 
(194%), przykrym zgrzytem by- 
ły zeznania, złożone przez Ka- 
zana przed osławioną Komisją 
do Badania Działalności An- 
tyamerykańskiej, obciążające 
kolegów 1 współpracowników 
teżysera, 


Z późniejszych jego tlimów 
warto wymienić; „On the Wa- 
terfront" (Na nabrzeżach — 
1954) i „Na wschód od Edenu" 
(1955). O wysokiej randze a 
tystycznej tego druglego tl 


mu zadecydowały: mistrzow- 
skie wykorzystanie ekranu 
panoramicznego | niezwykle 


wyrównana gra zespołu aktor- 
skiego. Ostatnie godne uwagi 

"llmy Kazana to — nakręco- 
ne w 1853 roku „Baby Doll" 
(Laleczka) | „A Face in tho 
Crowd* (Twarz w tłumie). 


B. z. 


powodu braku miejsca — recenzję filmu „Bialy niedźwiedź” 


Jerzego Zarzyckiego zamieścimy w następnym numerze, 


Gdy zgasną reflektory 


POSZUKIWANIU 


„MIEJSCA NA ZIEMI” 
„KOLOROWYCH POŃCZOCH" 


W jednej z sal nagrywania dżwięku łódzkiej wytwórni — 


reżyser 


Reżyser 


6 


Janusz Nasfeter | aktorka Zofla 


Stanisław Różewicz mówi o tajnikach 


Bodakowska 


Baer" | 


montażu 


statnio widzieliśmy dzenie, 


się nad morzeni: 

na wydmach roz- 

palonych przez lip- 

cowe słońce, na 
kiaace, gdzie miała się ro- 
zegrać dramatyczna scena 
walki o wydobyty z morza 
wrak kutra, nocą — nad 
kanałem rozświetlonym Lil- 
mowymi reflektorami. Wte- 
dy — w Łebie realizowano 
zdjęcia do filmu o chłopa- 
ku, który szukał swego 
miejsca na ziemi *). Później 
ekipa przeniosła się do ma- 
łego miasteczka, Wreszcie 
— do atelier... A potem? 


Właśnie — co potem? Co 
dzieje się z filmem, które- 
go obraz zarejestrowano 
już na celuloidowej taśmie, 
ale jego kształt jest jeszcze 
daleki od ostatecznego. 


Przed małym ekranikiem 


a_ rozległym u 
łódzkiej wytwó 
uboczu, dokąd ni 

ciera gorączkowy ruch — 

iak charakierystyczny dla 

atelier, w niewielkim bu- 
dynku 2 czerwonej cegły 
mieszczą się montażownie. 

W jednej z nich odnajduję 

„Miejsce na ziemi” Tu 

właśnie reż. Stanisław Ró- 

żewicz i doświadczony 
ta Czesław Rani- 
przez dlugie godzi- 
ny pracują nad montażem 
filmu. W pomieszczeniu 
tym najważniejszym sprzę- 
tem jest stół montażowy. 

Na miniaturowym ekrani- 

ku przesuwają się obrazy 

przypominające letnie dni 

w Łebie. 


Prace mad montażem 
trwają już w czasie zdjęć. 
Codziennie przegląda się 
nakręcony materiał, wybie- 
ra dobre ujęcia. Montaż 
właściwy polega na złoże- 
niu całego materiału w lo- 
giczny, przewidziany sceno- 
pisem, ciąg. Następny etap 
— to tzw. „fajnsznyt*, czyli 
ostateczne skontrolowanie 
materiału, dokładne spraw- 


*) parsz reportaż z 33 nr 
„Filmu” z br. 


czy poszczególne 
kadry montują się ze sobą 
bezbłędnie. Praca filmow- 
ców, często atrakcyjna na 
oko w okresie zdjęciowym, 
tu — w budynku z czerwo- 
nej cegły — jest nieefektow- 
na i benedyktyńsko żmudna. 
Zmontowany film przeglą- 
da się wielokrotnie, powra- 
ca do tych samych scen, by 
wyeliminować wszelkie 
błędy. 


Pytam reż. Różewicza; 


— Ale przecież film jest 
zmontowany już w sceno- 
pisie: w nim właśnie prze- 
widziana jest kolejność u- 
jęć, przejść, przenikań, za- 
ciemnień i innych figur 
montażowych. _ Powinno 
więc wystarczyć czysto te- 
chniczne „zlepienie” goto- 
wych ujęć 


— Pozornie tak — mówi 
reżyser — bo scenopis za- 
wiera zapowiedź tych wszy- 
stkich momentów, ale pod- 
czas montażu — tej zdawa- 
łoby się technicznej czyn- 
ności — wydobywa się mię- 
dzy innymi — rytm filmu. 
W scenopisie przewidziano 
na przykład takie przej- 
ście: w ujęciu pierwszym 
chłopak znajduje się w ple- 


nerze, jest wolny, a w na- 
stępnej scenie widzimy go 
zamkniętego w domu po- 
prawczym. Chociaz to zde- 
rzenie dwocn swiatów z0- 
stało przewidziane — do- 
piero montaż wykaże na 
ile efektowne (szokujące 
widza), czy funkcjonalne 
(niezbędne do _ posunięcia 
akcji) było założenie. Ba, 
zdarza się nawet, że w 
montażu wypadają pewne 
ujęcia, sceny, całe frag- 
menty filmu jeżeli nie 
spełniają one założeń rea- 
lizatorów. 


Mikrofon i ekran 


ziewczyna mówi roz- 
żalona: „Już i tak na- 
zywają mnie bohater- 


Jesteśmy w jednej z sal 
nagrywania dźwięku łódz- 
kiej wytwórni. To była 
próba. Teraz gaśnie świa- 
tło — na ekranie pojawia 
się obraz: rozmowa mię- 
dzy matką, córką i babką. 
Przed ekranem, przy mi- 
krofonach stają trzy boha- 
terki „Kolorowych poń- 
czoch”: Matylda (Zofia Bo- 
dakowska), jej matka (dos- 


Gdyby nie olbrzymi ekran zawieszony na jednej ze ścian, 
byłby to koncert orkiestry pod dyrekcją K. Turewiczą 


Na miniaturowym ekraniku przesuwają się obrazy przypominające letnie dni w Łebie. 
Andrzej (Stefan Friedman) w tllmie „Miejsce na zlemi« 


konale znana przedwojen- 
nym widzom Helena 
Grossówna) i babka (Nata- 
lia Szymańska). 

37 — mówi sekre- 
tarka, która śledzi przebieg 
nagrań. Kryptonim ten oz- 
nacza: „Pończochy” — uję- 
cie 37. 

Na ekranie pojawiają się 
trzy sylwetki. Aktorki z u- 
wagą śledzą swoje posta- 
cie na ekranie. Przy na- 
grywaniu dialogów (tzw. 
postsynchronów) układ 
warg musi idealnie zga- 
dzać się z brzmieniem wy- 
powiadanych słów. 

— Już i tak nazywają 
mnie bohaterką Mniszków- 
ny.. (to mówi Matylda). 

— Stop. Mówisz „bohter- 
ką” (to reżyser). 

—PJI. 


— Już i 
mnie... 

— Mówisz za cicho, dzie- 
cko. Jeszcze raz. 

— P 37 — po raz jede- 
nasty. 

Głos odmawia posłuszeń- 
stwa; łyk herbaty. I znów 
te same słowa, poprawia- 
nie w interpretacji, maksy- 
malna uwaga, by z głosu 
aktora uczynić precyzyjny 
instrument, byśmy wierzy- 
li w to, co mówią, by nie 
zarzucano im deklamator- 
stwa. 


tak nazywają 


Nad rzeką — saksofon 
przypomina chłopca 
dyby nie olbrzymi ek- 
jednej ze ścian — był- 
by to po prostu koncert or- 
kiestry pod dyrekcją Kazi- 
mierza Turewicza. Ekran 
przypomina jednak, że je- 
steśmy świadkami nagra- 
nia muzyki do „Koloro- 
wych pończoch” w warsza- 
wskiej Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. 

— W którym momencie 
kompozytor włącza się do 
realizacji filmu? — pytam 
Adama Walacińskiego, au- 
tora nagrywanej właśnie 
muzyki. 


— Reguły tu nie ma. W 
przypadkach, gdy muzyk 


już od rozpoczęcia realiza- 
cji filmu wie, że będzie 
komponował do niego mu- 
zykę. ma czas na dokład- 
ne rozsmakowanie się w 
f.lmie, natomiast gdy 4do- 
wiaduje się, że miał wyko- 
nać tę pracę „na przed- 
wczoraj” — pozostaje do- 
kładne przestudiowanie 
scenopisu, obejrzenie na- 
kręconego już materiału, 
omówienie z reżyserem 0- 
gólnej koncepcji ilustracji 
muzycznej i... przywołanie 
na pomoc muz. 

Zwykle zaczyna się od 
wybrania momentów, w 
których motywy muzyczne 
będą dominować. Na ogół 
w filmach ostatnich lat po- 
za momentami, w których 
źródło muzyki (orkiestra, 
radio, adapter) widać na 
ekranie — ilustracja muży- 
czna jest raczej dyskretna; 
często ustępuje miejsca 
dialogowi lub efektom a- 
kustycznym. _ Najwdzięcz- 
niejsze zadanie dla kompo- 
zytora — to ilustrowanie 
scen kameralnych, psycho- 
legicznych.  Posłużę się 
przykładem z  „Koloro- 
wych pończoch”: Matylda 
podczas spaceru nad rze- 
kq wspomina poznanego 
chłopca - saksofonistę. Sce- 
nie tej towarzyszy delikat- 
na melodia saksofonu, su- 
gerująca widzom o czym 
myśli dziewczyna. 


Ot 


reżyserii Stanisława Różewicza 


— Czy nad tworzeniem 
muzyki filmowej bardzo 
ciąży technika? 

— W pewnym sensie — 
tak. Żaden motyw nie mo- 
że dłużej trwać niż przewi- 
dziano w scenopisie. Cza- 
sem decydują dosłownie 
sekundy. Kompozytor pra- 
cuje ze stoperem, stoper 
jest niezbędny | podczas 
nagrań, kiedy można jesz- 
cze wprowadzić poprawki. 
Zdarzają się i nieszczęścia: 
niedawno  nagrywaliśmy 
muzykę do „Zobaczymy się 
w niedzielę” (poprzedni ty- 
tuł rzepustka”) Le- 
nartowicza. Było to tzw. 
nagranie pod obraz, cho- 
dziło bowiem o podłożenie 
ilustracji muzycznej pod 
scenę dziejącą się w sali 
koncertowej.  Nagrywaliś- 
my w Katowicach. Po po- 
wrocie do wytwórni oka- 
zało się, że cały koncert 
trwa o wiele za długo. 
Przyczyna? Aparat projek- 
cyjny, z którego wyświe- 
tlano obraz, był uszkodzo- 


ny. 
* 

Nasz spacer po wytwór- 
niach dobiegł końca. Repor- 
terka starała się — choć po- 
bieżnie — przypomnieć o 
trudnościach, jakie czekają 
na realizatorów nawet wte- 
dy, gdy zgasną reflektory. 

ELŻBIETA 

SMOLERŃ-W ASILEWSKA 


Po_ kinie 


Okazji Świąt zacząłem się zastana- 
wiać, na co by się tu wybrać — jaki 
lilm by. pasował do nastroju gwlazd- 
kowego? - Troska podobna może się 
wydać dziwaczna u krytyka filimo- 
wego, obowiązanego oglądać wszyst- 
ko o każdej porze — to tak jakby 
subiekt w sklepie cukierniczym, po spędzeniu 
roku w bezustannym odorze słodyczy, popadł w 
rozterkę, jaką czekoladkę skosztować na własne 
imieniny. Troska ta wydaje się szczególnie nie- 
rzeczowa wobec naszego repertuaru, który od 
trzech sezonów odżywia się śmietanką produkcji 
światowej ostatniego dwudziestolecia, tak, że nie 
ma miesiąca, by się nie zjawiały pozycje „wy- 
jątkowo świąteczne” 


ŻALE 
ŚWIĄTECZNEGO 
BYWALCA 


Może właśnie ta zbyt błyskotliwa wyjątkowość 


repertuaru (która zresztą dobiega końca, bo śmie- 


tanka też się wyczerpuje) sprawia, że niespo- 

nie odczuwamy potrzebę czegoś „normalne- 
„ chronologicznie regularnego, porządku, któ- 
się powtarza: na wiosnę tiołki, na zimę fa- 
worki itp. W gruncie rzeczy światowe rynki fil- 
mowe tak właśnie wyglądają — nasz jest tu oso- 
bliwym wyjątkiem. W Paryżu, w Ameryce, na- 
wet w Turcji, dyrektorowie kin mają repertuar 
poszufladkowany: na początek roku szkolnego, 
na sezon ogórkowy, na karnawał... Nie mówiąc 
już o salach wyspecjalizowanych w pewnych ga- 
tunkach (np. w kinie „Mogador* w Paryżu odkąd 
ono istnieje, a będzie to już ze 40 lat, nigdy po- 
noć nie pokazano filmu z nieszczęśliwym zakoń- 
czeniem!). 

W Warszawie, jak dotąd — prócz kina „Mos- 
kwa”, w którym odbywają się „wielkie premie- 

i to wyłącznie z powodu głośnika lepszego 
gdzie indziej — o podobnej typizacji nie sły- 
chać. Z jednym wyjątkiem — kino „Oka”, zbu- 
dowane bodaj wysiłkiem naszych 'sił zbrojnych, 
wyświetla filmy związane z wojskowością. Jakże 
się jednak zawiodłem, gdy zaszedłszy tam ostat- 
nio w przeświadczeniu, że trafię przynajmniej 
na „Nocny nalot" — przekonałem się, że „Oka” 
daje dwutygodniowy „Festiwal Górarda Phili- 
pe'a* w związku z jego zgonem, począWszy od 
rzeczy tak salonowo perfidnej jak „Mr. Ripois". 
A może Nieboszczyk miał coś wspólnego z armią 
— „Fanfan Tulipan", „Wielkie manewry*? W. 
każdym razie zaskoczony widz musi szukać uza- 
sadnienia, a to już niedobrze. 

Typizacja rynku filmowego polega bowiem na 
slodkim zaufaniu, absolutnej pewności i nieja- 
kiej bierności uspokajającej nerwy bywalca. U 
nas wciąż jeszcze obowiązuje prowizorium, im- 
prowizacja i wszystkoizm! Jednakże ów osobli- 
wy niepokój, jaki odczuwam z okazji Gwiazdki 
1959, może świadczyć o odradzającym się instyn- 
kcie stabilizacji. Może inni bywalcy doznają cze- 
goś podobnego? Taka wspólna potrzeba rodzi 
tradycje, a to bodaj jedna z zasadniczych rzeczy, 
jakich nam brakuje. 

Za moich młodych lat, w okresie Gwiazdki po- 
kazywano regularnie filmy z Mary Pickford, ma- 
łą kędzierzawą blondynką, „dziewczyną-dziecko” 
(ale nie jak Bardot, bez tej perfidii — naprawdę 
dziecko! — zwała się „słodka Mary", czy to pa- 
suje do Brigitte, do Marilyn Monroe i tych wszy- 
stkich rozpustnie!). Oddałbym przypadającą na 
mnie bożonarodzeniową porcję bigosu, by ją 
znów zobaczyć jako „Małego Lorda". Oczywiście, 
był to kicz, ale świąteczny. A dzisiaj? Czło- 
wiek najedzony, podchmielony, w leniwym bło- 
gostanie, wybiera się do kina i znów musi oglą- 
dać te cholerne arcydzieła. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 
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WGIĄŻ DZIEWCZĘTA! 


Hans Joachim Kulenkampff zdobył sobie wielką po- 
pularność, prowadząc w zachodnioniemieckiej telewi- 


zji dowcipne i żywe quiz, 
on po raz pierwszy na 

„Wciąż dziewczęta” 
zdjęciu) bohaterek. 


EIDOFOR 


gadule. Wkrótce ukaże się 
ekranie kinowym w filmie 
— w towarzystwie kilkunastu (na 


Szwajcarski wynalazek, zwany „Eldofor«, umożliwia pro- 
Jekcję obrazu telewizyjnego na duży ekran, jak w kinie. 
Na zdjęciu: taki właśnie olbrzymi obraz telewizyjny; cieni 
ne sylwetki — to technicy, którzy badają jakość obrazu. 
Dzięki „eldoforowi* program telewizji będzie można oglą- 
dać w kinach. 


Ta dziwna maszyna — to 
tzw. „teleprompter”. ułat- 
wiający pracę aktorom te- 
lewizyjnym. Na ekranie u- 
mieszczonym przed kame- 
rą ukazuje się tekst, który 
ma* właśnie mówić aktor, 
sufler staje się więc zbęd- 
ny: wystarczy jak najnatu- 
ralniej. spojrzeć „w oczy 
widzom”, czyli w kamerę. 


PRAPREMIERA 


Po raz pierwszy zawodowa 
aktorka wystąpiła przed ka- 
merą telewizyjną przeszło 
trzydzieści lat temu, w 1928 
roku, wystawie radiowej 
w. Berlinie. . 

Aktorką tą — a więc pierw- 
szą w świecie torką tele- 
wizyjną — była Polka, Apo- 
lenia Chałupiec, bardziej zna- 
na w Polsce | w świecie pod 
pseudonimem Pola Negri. 


WSZYSTKO 
DLA REKLAMY 


Między szóstą a ósmą 
wieczór telewizja amery- 
kańska nadaje najdroższe 


i najbardziej gigantyczne 
programy „reklamowe, w 
których od dawna konku- 
rują ze sobą: Steve Alle 
(stacja NBC) i Ed Sulli- 
van (stacja CBS). Na zdję- 

próbka — progromu 
rozrywkowo - reklamowego 
Eda Sullivana (w środku), 
który reklamuje samocho 
dy 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 21 grudnia 


godz. 20.30 — Teatr Telewizji: „Rakieta Thunderbolt", sztuka 
Mariana Promińskiego nagrodzona III nagrodą na konkursie 
Teiewizji. Reżyseria: Stanisław Wohl. Wykonawcy: Władysław 


Krasnowiecki, Mariusz Dmochowski, Józef Nowak, Renata 
Kessobudzka, Edward Dziewoński i Tadeusz Pluciński. 


w środę, 23 grudnia 


godz. 20,15 — sztu 
misja z teatru im. U 


Gabrieli Zapolskiej .„Mężc: 
iańskiego w Katowicach; 


yzna”, trans- 


w czwartek, 24 grudnia 


godz. 21.00 — Widowisko! telewizyjne 
Prusa. Reżyseria: Adam Hanuszkiewicz; 


„Nawrócony* według 


w piątek, 25 grudnia 


— operetka Karola Zellera „Ptasznik z Tyrolu", 
telewizyjna: Jerzy Ukleja i Tadeusz Kański; 


w sobntę, 26 grudnia 


godz. 1,45 — magazyn kulturalny „Pegaz” 1 specjalne świą- 
teczne wydanie magazynu „Nie tylko dla pań* 
godz. 20,30 — transmisja programu estradowego z Sali Kon- 


gresowej PKIN; 


w niedzielę, 27 grudnia 


ada dziecięca", transmisja z Berlina 
stęp zespołu baletowego pod kierunkiem Ruth 


— „Cyganeria* 


5 Pucciniego, transmisja opery £ 
kiej, 


Rekwizyty 


W filadelfijskim programie telewizyjnym dla szkół — 
Hank Bielecki występuje paląc cygaro w towarzystwie 0swo- 
jonej sowy Winky (po lewej); telewizja zachodnioniemiecka 


Inaczej wykorzystała cygaro, organizując mistrzostwa dla 
palaczy (na zdjęciu — po prawej: zdobywca pierwszej na- 
grody). 


Program tylko 
dla urzędników 


Angielski Barclays Bank 
wprowadził telewizję do po- 
mocy w pracy bankowej. 
Wewnętrzna nadawczo-odbior- 
cza sieć telewizyjna umożli- 
wia „nadawanie” do wszys 
kich pomieszczeń banku po- 
trzebnych dokumentów, cze- 
ków itp. 

Na zdjęciu: urzędniczka na- 
daje — dokument bankowy. 


DOWCIP Z TELEWIZOREM " * 


GEEZEAO 


— Dzisiaj ty robisz program, a ja będę widz 
(„Constanze'*) 


MIESZANKA TELEWIZYJ 


DZIŚ : 


MIESZANKA TELEWIZYJNA 


[»74EJ 


MIESZANKA TELEWIZYJNA — 


DZIŚ 


a ekranie kinowym widzieliśmy ją 
tylko w rolach epizodycznych, m. in. 
w „Ewa chce spać*, w „Kaloszach 
szczęścia* i „Sygnałach". Za to posia- 
dacze telewizorów znają Kalinę Ję- 
drusik dobrze z małego ekranu, ponie- 
waż niemal od narodzin XI Muzy 
w Polsce — bierze udział w wielu programach 
TV. Ostatnio — oglądaliśmy ją w: telewizyjnej 
inscenizacji  „Podróży* Stanisława  Dygata, 
gdzie — obok Gustawa Holoubka — stworzyła 
interesującą kreację aktorską. Jest laureatką 
dorocznej Nagrody Radia i Telewizji. 


Kalina Jędrusik gra stale w warszawskim 
Teatrze Współczesnym. Stołeczni widzowie pa- 
miętają jej znakomitą rolę Polly w „Operze za 
3 grosze" Brechta. Kalina Jędrusik jest żć 
znanego pisarza i scenarzysty, Stanisława Dy- 
szata. 

Przyjrzyjmy się, jak wygląda powszedni dzień 
tej młodej aktorki. 


ZDJĘCIA: LEOPOLD WDOWIŃSKI 


2. Prosto ze studia telewizyjnego Ka- 3. W garderobie teatralnej jest jesz- 
lina Jędrusik jedzie na ul. Mokotow- cze chwila czasu na zjedzenie jabl- 
ską, do Teatru Współczesnego. Fo- ka, które przed przedstawieniem wy- 
toreporter uchwycił aktorkę wła- jątkowo smakuje. Wkrótce trzeba 
śnie przed wejściem do tego teatru będzie pójść do charakteryzatorni... 


1. Po rannej próbie w teatrze — obiad w Klubie Aktora SPATIF. 
przerwy między jednym a drugim daniem można jeszcze powtórzyć w pamięci 
rolę w nowym spektaklu telewizyjnym, którego próba będzie za pół godziny 


1 


gra 


Podczas 


w której odbywa się ważna czynność makijażu przed występem w no- 
wej sztuce Leona Kruczkowskiego „Pierwszy dzień wolności”, gdzie Kalina 


rolę 


córki „niemieckiego lekarza, Luzzi - 


Reżyseruje 


Erwin 


Axer 
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esteśmy świadkami wielkiej 
kariery filmu polskiego. Ka- 
riery zasłużonej, chociaż zdu- 
miewającej. 

Przecież jeszcze przed kilku 
laty nikomu się o niej nawet 
nie śniło, ani twórcom, ani 

krytyce, która do niedawna w stosunku 
do naszej twórczości — i słusznie — była 
bardzo surowa, ani tym bardziej publicz- 
ności od pół wieku karmionej rodzimą 
strawą jak najgorszej jakości. 
Pokolenie", „Kanał”, „Popiół 
oraz „wielkie dzieło nieudane" — 
Munka „Człowiek na torze", 
filmy Kawalerowicza, Hasa, 
wcześniej — niedoceniony — „Zimowy 
zmierzch” Lenartowicza, a ostatnio debiut 
Kutea w „Krzyżu Walecznych”. Nawet 
w twórczości o mniejszych ambicjach: 
„Dezerter" Lesiewicza, „Zamach* Passen- 
dorfera, „Orzeł" Buczkowskiego. Filmy 
polskie zyskują uznanie polskiej publicz 
ności, zyskują uznanie polskiej krytyk 
jednej z bardziej wymagających, film nasz 
święci triumfy za granicą i zbiera liczne 
nagrody na wielkich festiwalach. 


NARODOWE TREŚCI I OBCE SZKOŁY 


Kinematografia polska stała się jednym 
z ciekawszych zjawisk w kinematografii 
współczesnej. Nasze tradycje literackie, 
plastyczne, nasze wielkie tradycje teatral- 
ne, nieznane światu ze względu na ba- 
riery językowe, a także często ze względu 
na wtórność formalną, rzeczywistą czy 
pozorną, przemówiły w filmie w sposób 
nowoczesny, powszechnie zrozumi 
dnocześnie własny. W świecie kulturowo 
i cywilizacyjnie bardziej jednorodnym niż 
kiedykolwiek, znaleźliśmy wreszcie dzię- 
ki filmowi drogę do świadomości innych 
krajów i społeczeństu 

Mówi się i pisze za granicą o 
polskiej", Nie posądzajmy naszych zagr: 
nicznych kolegów o chęć komplementow: 
nia. Starają się w ten sposób określić s 
cyficzny charakter naszego filmu, w którym 
jest bardzo wiele polskiej problematyki 
i polskiej filozofii, polskiego sposobu my- 
ślenia i przeżywania, wreszcie sposobu 
komunikowania interesujących nas treść 
liryzmu, romantyki, zaprawionych często 
i gęsto ironią. Cechy „szkoły polskiej” na 
pewno są dla nich — z daleka — lepiej 
widoczne niż dla nas, Naszym zadaniem 
byłoby udokumentowanie owych cech. 
Wydaje się, że polskich historyków nie 
minie wyprowadzenie filmu z tradycji in- 
kim 
ódła 


Oczywiście nie sama tradycja gra tu rolę 
i nie tylko inne sztuki, Polski film roz- 


Aleksander Jackiewicz 


TRZECIA Ś$ 
_ POLSKIEGO FIIMU 


wija się w kontekście kinematografii świ 
towej, czerpał z niej i nadal czerpie. 
W tworzeniu języka polskiego filmu był 
nam bardzo pomocny włoski neorealizm, 
przede wszystkim neorealizm- liryczny, 
metaforyczne warstwy neorealizmu, eks- 
presjonizm niemiecki lat dwudziestych, 

presjonizm Bunuela, może epika u: 
dzieckiego filmu niemego i wczesnego 
żwiękowego, poetycki realizm Francu- 


SPRAWA POLSKI DZISIEJSZEJ 


A jednak film nasz robił swoją wielką 
karierę trochę na wyrost. Adaptacja tra- 
dycji narodowej, głównie minionej, i adap- 
tacja języka obcych szkół — wprawdzie z0- 
stały związane w naszej twórczości filmo- 
wej w jednolity styl i jednolitą mniej 
więcej poetykę, ale — wydaje się — zwłasz- 
cza dziś, gdy film polski rozładował już 
wiele kompleksów narodowych, że za- 
brakło mu jednego ważnego elementu: 
umiejętności stosowania tej spuścizny do 
ściśle dzisiejszych problemów i tematów. 
Jesteśmy współcześni w bardzo szerokim 
tego słowa znaczeniu. Potrafimy zmierzyć 
się z historią dawną i nową, potrafimy 
zdobyć się na wielkie uogólnienia intelek- 
tualne i emocjonalne. Nie potrafimy jed- 
nak stworzyć podobnie wielkich uogól- 
nień problematyki aktualnej, bieżąco prze- 
żywanej, najbliższej. Zabrakło bowiem na- 
szemu filmowi doświadczenia w doku- 
mentowaniu dnia d: jszego. 

Dzień dzisiejszy nie może i nie musi być 
ani tematem, ani nawet materiałem 
łącznym żadnej sztuki. Ale bez niego 
dna sztuka — zwłaszcza sztuka filmowa, 
ze swojej istoty, z istoty ruchomej fotogra: 
fii, jaką się posługuje — nie może się obejść. 
Dzień dzi: zy i doświadczenia filmu na 
jego terenie są konieczne nie tylko dla 
treści aktualnych, lecz dla każdych treści, 
których film chce być godnym interpre- 
tatorem. 

Wskazywało się już na tych łamach — 
od dłuższego czasu poświęconych „szkole 
polskiej”, jej obronie i jej krytycznemu 
komentowaniu — że brak nam dokumen- 
tacyjnego zaplecza w formie dzieł o cha- 
rakterze kronikalnym, rejestrujących na- 
szą codzienną, spoleczno-obyczajową, psy- 
chologiczną rzeczywistość. Twórczość ta- 
ka jest absolutnie niezbędna jako strawa 
podstawowa, jako gleba i jako pole do- 
świadczalne dla twórczości wysokiego lotu, 
wielkich syntez i trudnych problemów. 


FILM „WIELKI* 1 „MAŁY* 
Brak tego zaplecza odczuwa „szkoła 

polska* od początku i coraz dotkliwi 

Odczuwa pośrednio film „wielki* i — bez- 


* 


pośrednio — „mały*. Film „wielki* wy- 
czerpawszy, na dziś w każdym razie, te- 
matykę niedawnej historii i źródła inspi- 
racji literackiej, które często leżały u jego 
podstaw, traci siłę rozpędu, nie ważąc 
się przejść, z braku wymienionego zaple- 
cza, do — nie mniej ambitnych niż tam- 
te — syntez rzeczywistości bieżąco prze- 
żywanej. Film zaś „mały”, zapatrzony 
w swego ambitnego partnera, wpada w ma- 
nierę i naśladownictwo oraz w niepotrzeb- 
ne zadęcie, Podczas gdy powinno być od- 
wrotnie: film „mały*, a jeszcze przed 
nim film drugiego rzutu, jak również film 
dokumentalny, zawsze penetrują rzeczy- 
wistość, analizują ją i dokumentują, przy- 
gotowując teren dla jej dalszej, znacz- 
nie śmielszej interpretacji 

„Ostatni strzał* Rybkowskiego mógł być 
interesującym dokumentem dnia, gdyby 
nie chciał być niczym więcej; „B: ludzi 
umarłych* Petelskiego mogła być reali- 
stycznym filmem przygodowym z ambicja- 
mi, gdyby nie chciała być wielką metaforą; 
filmem poznawczym mogły się stać „Sy- 
gnały* Passendorfera, gdyby nie chciały 


być syntezą psychologii społecznej i jesz- 
cze paru rzeczy 
tera 


„Małe dramaty* Nasfe- 
mogły się stać pięknym  lilmem 
skim dzieciństwie. 

w Polsce powstała nowa 
s sztuka dużych spraw i dużego, 
wspaniałego artyzmu, sztuka zaangażo 
wana i śmiała. Sztuka ta pragnie być 
i jest już w dużej mierze sztuką naszego 
kraju. Wchłonęła, co mogła wchłonąć 
najlepszego, zarówno z polskich doświad- 
czeń artystycznych, jak doświadczeń ob- 
cych. Nal jej umożliwić wchłonięcie 
„trzeciej siły”, siły polskiej rzeczywistości. 
Ona zresztą ku temu zmierza, wskazuje na 
to kierunek jej dotychczasowego rozwoju. 


OSTROŻNIE, RZECZ KRUCHA! 


Ale sztuka ta jest je: 
dzo młoda, Zachowując więc w niej wszy- 
stko co było i jest, nie pohukując na nią, 
nie stosując w stosunku do niej żadnego 
nacisku, należy skupić uwagę na jej za- 
pleczu, na filmie „małym*, a zwłaszcza 
na filmie drugiego rzutu i filmie dokumen- 
talnym, na kronikalności, na konkretności 
poszukiwań tematycznych i materiał 
wych, na całej tej glebie filmowej, z któ 
„Szkoła polska* musi czerpać soki, 

Winno się to odbywać z ogromną uwagą, 
pod rozsądnym mecenatem władz kinema- 
, to tworzenie gleby. 
stawieniu twórczości najami 
dal pełnego prawa wyboru i ryzyka, przy 
tworzeniu jedynie odpowiednich warun- 
ków, by „szkoła polska* spróbowała pod- 
jąć podbój nowych terenów polskiego 
życia. 


ze krucha, bo bar- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Dad. 4 SDA 
Powyższe zdjęcie pochodzi z fllmu „Jonasz*, 
nazwanego w podtytule „Studlum naszych cza- 


sów". Na zdjęciu: Robert Graf | Eltsabeth Bo- 
haty, występujący w głównych rolach filmu 


Obsesja samotności, izolacji, braku kontaktu 
z otoczeniem — dominuje w zachodnioniemieckim 
eksperymencie filmowym. Muzyka stosowana 
w tych filmach (np. kompozytorów Duke Elllng- 
tona i Winfrieda Zilliga w filmie „Jonasz”) idzie 
w klerunku poglębienia nastroju rozpaczy i bez- 
wyjśclowości. Taki właśnie nastrój ma _ fllm 
„Mayaw, złożony z sześciu bardzo nierównych 
warsztatowo epizodów, zrealizowany pod kierun- 
kiem dr Kochsa z UNDA-FILM. Na zdjęciu — 
aktorzy Klaus Kindler i iga Calne w „Mayl* 


Za najbardziej wartościowy uważa się w „Mayl" 
epizod pt. „Most%, przedstawiający samotną dziew- 


czynę, krążącą po pustym mieście, bez celu, bez 
kontaktu z ludźmi. Zdjęcie z tego epizodu do- 
brze oddaje nastrój filmu (aktorka Maisch-Merlin) 


koło 1950 roku rozpoczęto w Niemczech zachodnich nieśmiałe prace w za- 

kresie filmu eksperymentaliego. Zainaugurowaro je filmową interpreta- 

cją wierszy Rilkego („Jesienne myśli*) reżysera Petera Pevasa, zrealizo- 
waną w konwencji tańca figur malowanych grafitem, następnie nakręcono zbli- 
żoną w gatunku etiudę Haro Senfta — „XY*, wreszcie podobny w technice ry- 
sunku do filmu animowanego — utwór Englera, w którym rysunek tworzy 
się jakby sam. 

W późniejszych latach powstawały filmy awangardowe formalnie, takie — 
jak Her! Vesely'ego „Nigdy więcej nie uciekać* (1955), w którym twórca 
starał się oddać uczucie osamotnienia człowieka, beznadziejność i absurdalność 
życia (1955), Willi Zielkiego — „Stracona wolność* (1956), o przejmujących, 
obrazach świata widzianego oczami uwięzionego ptaka i głośny „Jonasz* 
Ottomara Domnicka (1956/57) — w sugestywny sposób malujący izolację czło- 
wieka od otoczenia, niemożność porozumienia się osamotnionej jednostki 
ze światem, w którym żyje, nawet z dziewczyną, którą kocha. 


7 filmu „Maya* pochodzi również epizod nakręcony przez Herberta Vesely'ego pt. „Prelu- 


dium*, nieudany, bo gatunkowo nieokreślony — na poły dokument, na poły impresja o przer- 
wie w baletowym spektaklu, z tą samą aktorką co w „Moście*. Ogólnie biorąc, wprawdzie 
fihn eksperymentalny w NRF rozwija cię ciekawie, ale nie nastraja optymistycznie. 


Na podstawie korespondencji Wernera Zurbucha — opracował (kd.) 
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ANETEI 
(ADIM 


KORESPONDENCJA WŁAS 
Z PARYZA 


, 
iewielki pałacyk przy jednej z boczn 
ulic koło Rivoli. Tutaj mieszka mł 
ale bardzo już znany reżyser franc 
Roger Vadim  (.Paryżanka') ze sw 
młodą żoną Anette Stroyberg-Vac 
Drzwi do mieszkania państwa Vadin 
twiera pokojówka, którą na dobrą sj 
wę można by wziąć za gwiazdkę filmo 

Dowiedziawszy się, że jestem reporterem z Polsk 

znika na chwilę. 

Wraca, ale jeszcze nie z Anette Vadim, lecz z 
osobistą sekretarką. Okazuje się, że aktorka pi 
chała przed kilku godzinami z Rzymu, Jest nieubr 
i zmęczona, ale jeżeli mi to odpowiada, chętnie ud; 
wywiadu u fryzjera albo w restauracji duńsł 
gdzie będzie na obiedzie. 

Wybrałem fryzjera, wydawało mi się to bard 
oryginalne. „Fryzjer* okazał się jednym z ! 
alegantszych w Paryżu instytutów płękności. 
wielkiej lustrzanej sali wśród tłumu eleganckich 
biet, którym myto włosy, czesano, robiono mani 
i inne zabiegi kosmetyczne — spotkałem Anette 
dim. Myślę, że żadna polska aktorka, nawet naj 
dziej znana, nie zgodziłaby się na zdjęcia w cz 
czesania, z papilotami we włosach. Ale Anette 
wyglądała wcale na zakłopotaną, raczej ja czułem 
w tym otoczeniu onieśmielony. 

— Proszę bardzo, niech pan robi tyle zdjęć, 
pan chce — mówi Anette. 

Po zdjęciach rozpoczyna się rozmowa. Anette | 
wiada: 

— Wiem, że nie mogę być w Polsce znana z fil 
ponieważ dopiero w tym roku zadebiutowałam 


ekranie w „Niebezpiecznych związkach”, pod kierun- 
kiem mego męża. Ale jeżeli to zainteresuje polskich 
czytelników, chętnie coś powiem o sobie. 

Jestem właściwie z zawodu modelką. Pracowałam 
w tym zawodzie w ojczystej Danii, potem przyjecha- 
łam do Francji i tu, w Paryżu, pracowałam jako tzw. 
„latający manekin". Podczas pokazu w jednym z 
wielkich domów mody zwrócił na mnie uwagę Va- 
dim. Ale nie myślał o mnie jako o przyszłej aktorce. 
Dwa lata temu pobraliśmy się. Początkowo i ja nie 
myślałem o pracy w filmie, chciałam być po prostu 
dobrą żoną i matką, gdyż mamy już córeczkę... 

Moja kariera filmowa — ciągnie dalej aktorka — 
zaczęła się zupełnie przypadkowo. Carlo Ponti, włos- 
ki producent i nasz znajomy, polecił mi zrobić prób- 
ne zdjęcia. Wypadły tak dobrze, iż Roger, który 
kompletował w tym czasie obsadę „Niebezpiecznych 
związków, powierzył mi jedną z głównych ról w 
tym filmie. Podczas realizacji byłam jeszcze niedo- 
świadczoną debiutantką i — prócz męża — bardzo 
pomagali mi w pracy nad rolą — Jeanne Moreau i 
Górard Philipe. Tę pomoc Górarda pamiętam tym 
mocniej, że tak szybko przyszło nam się z nim roz- 
stać. W sumie jestem zadowolona z mojej roli i myś- 
lę teraz poważnie o przyszłej pracy filmowej. 
Wkrótce znowu pod kierunkiem męża będę grać w 
filmie „Vampir”, we współprodukcji francusko-włos- 
kiej. 

Staram się bardzo pracować nad sobą, biorę lekcje 

-poprawnej dykcji, literatury francuskiej i zasad 
dramaturgii. Żałuję, że nie ma męża, jest teraz w 
Londynie. Na pewno chętnie udzieliłby panu rów- 
nież wywiadu, ponieważ bardzo interesuje się pol- 
skimi filmami. Przy okazji chcę powiedzieć, że kilka 
dni temu oglądałam „Popiół i diament". Film ten 
zrobił na mnie silne wrażenie. Podobała mi się sza- 
lenie gra Cybulskiego. 

Fryzjer kończy swoje zabiegi. Proszę aktorkę, by 
pozowała mi jeszcze do zdjęć na ulicy. Dla pań po- 
daję, że Anette ubrana była w płaszcz z beżowego 
misia i czerwone pończochy. Zdjęcia robiłem na tle 
samochodu aktorki, luksusowego czerwonego kabrio- 
letu „Alfa Romeo". 

Anette wsiada do wozu. Po pożegnaniu odszedłem 
parę kroków i zobacżyłem, jak policjanci wypisywali 
aktorce mandat za zbyt długie parkowanie wozu. 
Stało się to okazją do jeszcze jednego zdjęcia. 


Tekst i zdjęcia: TADEUSZ BIERNACKI 


WARSZAWA 59 
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Stanisław Grzelecki i Tadeusz Kowalski 


Obaj krytycy oma- 


wiają filmy wyświetla- 
ne na zakończonym w 
tych dniach w Warsza- 
wie III Festiwalu Festi- 
wali Filmowych. Omó- 
wienie innych pozycji 
III FFF zamieściliśmy 
w poprzednim nume- 
rze. 7 


Zamach 


filmowych, zgromadzonych 

na festiwalu w San Seba- 
Stian, którzy olbrzymią większoś- 
cią głosów przyznali Międzynaro- 
dową Nagrodę Krytyki filmowi 
Jerzego Passendorfera „Zamach*, 
zwracano powszechnie uwagę na 
szlachetną tendencję tego filmu, 
który jest prostym, surowym, 
niemal w swej powściągliwości i 
dlatego tak pięknym hołdem zło- 
żonym bohaterstwu polskiej mło- 
dzieży. Do międzynarodowej wi- 
downi na festiwalu w San Seba- 
stian (a jak pamiętamy — „Za- 
mach* otrzymał już uprzednio 
nagrodę za scenariusz na festi- 
walu  południowoamerykańskim 
w Mar del Plata) przemówiła 
czystość moralna tego filmu. Dla 
widzów polskich „Zamach* jest 
dziełem wyrastającym z wciąż 
jeszcze żywej pamięci narodu, 
zajmującego tak jednolitą posta- 
wę w czasie lat walki z hitlerow- 
skim najeźdźcą. 


W wypowiedziach krytyków 


Los człowieka 


lm Sergiusza  Bondarczuka 
F — laureata Wielkiej Złotej 

Nagrody na festiwalu w Mo- 
skwie, oparty na opowiadaniu Mi- 
chała Szołochowa pt. „Los czło- 
jest wybitnym osiągnię- 
inematografii radzieckiej. 
Namiętne potępienie wojny łączy 
się w tym filmie z pochwałą 
dzielności człowieka, którego lo- 
sy ukazano z psychologiczną 
wnikliwością i dużym realizmem. 
Indywidualizacja bohatera oraz 


ANATOMIA MORDERSTWA 


obiektywizm w malowaniu tła 
sprawiają, iż „Los  człowiel 
przyjmowany jest przez wi 
jako odwołanie się do ich osobis 
tych doświadczeń i przeżyć. Su- 
gestywna gra Bondarczuka, pięk: 
ne zdjęcia i dramatyczny nastrój 
pomagają w pogłębieniu przeży- 
cia tego wybitnego dzieła, 


W czepku urodzeni 


czepku urodzeni", reż. Kurta 

Hoffmana, nagrodzony  Zło- 
lym Medalem na festiwalu w 
Moskwie, jest opowieścią o dzie- 
jach intelektualisty w Niemczech 
hitlerowskich i w Niemczech 
Adenauera. Opowieścią zjadliwie 
satyryczną, sarkastyczną prawie, 
a przecież dramatyczną i chwila 
mi podniosłą. Czuć tu coś z 
Brechta, w politycznej ostrości 
filmu i w świadomym mieszaniu 
gatunków. Ale Brecht robił to 
znacznie lepiej i nie imitował ni- 
kogo. 


Z Sepku urodzeni” film „w 


Świt nadchodzi 


akistański film reż. Aayayi 

Kardara był jedną z rewela- 

cji festiwalu w Moskwie'i 
uzyskał Złoty Medal. Jest to na 
wpół dokumentalna, zrealizowa- 
na wyłącznie w plenerze, opo- 
wieść o życiu mieszkańców ma- 


W CZEPKU URODZENI 


łej rybackiej wioski, ich pracy, 
biedzie, zabawie, miłości i śmier- 
ci. Uboga fabuła i skąpy dialog, 
powolny i rozlewny tok narracji 
mogą początkowo razić europej- 
skiego widza 
W tym pri 


ie ascetycznym 
filmie odkrywa się jednak urodę 
egzotycznego pe, jego lu- 
dzi, Autorem świetnych zdjęć do 
tego filmu jest Walter Lassaly z 
grupy brytyjskich niezależnych 
twórców filmowych „Free Cine- 
ma*. „Prymitywizm* jest tu — 
jak to się często we współczesnej 
sztuce zdarza — czymś ogromnie 
wyrafinowanym. 


Orzeł 


amatyczna i bohaterska 

historia polskiej łodzi pod- 

wodnej ORP „Orzeł* pod- 
czas ostatniej wojny — la się 
już legendą. Jest to piękna i cen- 
na legenda, Jej istota — to nie 
wyczyn militarny załogi podwod- 
nego okrętu, która zdołała prze- 
rwać blokadę niemiecką, ucho- 
dząc z Bałtyku, aby podjąć na 
nowo walkę, ale postawa moral- 
na załogi, jej patriotyzm i wier- 
w służbie dla ojczyzny. Tym 
rtościom daje wyraz. męski i 
prosty, film reżysera Leonarda 
Buczkowskiego. 


Generał della 
Rovere 


ybitny twórca włoskiego 
W neorealizmu, Roberto Ros- 

sellin', miał ostatnio czarne 
lata. Nic mu się nie udawałe. 

„Generał della Rovere* otrzy- 
mał w Wenecji najwyższą nagro- 
dę Grand Prix (ex-aequo z fil- 
mem Monicellego „Wielka Woj- 
na*). Była to w równej mierze 
zasługa wyjątkowej wprost jako- 
ści dramaturgicznej scenariusza— 
jak i konsekwentnie >rzeprowa- 
dzonej koncepcji reżyserskiej. W 
tej przejmującej histo! prze- 
miany duchowej eleganckiego 0- 
szusta, żyjącego z  wyłudzania 
pieniędzy od rodzin więźniów po- 
litycznych, w prawdziwego boha- 
tera, rozstrzelanego po straszli- 
wych torturach przez gestapo — 
Rossellini zrezygnował z wszel- 
kich ozdobników. Zdjęcia są nie- 
mal dokumentalnym  wykładni- 
kiem akcji, prowadzonej w suro- 
wym stylu. 

„Generał della Rovere* zdobył 
ostatnio również i na festiwalu 
w San Francisco aż pięć kolej- 
nych nagród: za scenariusz, reży- 


| 
| 
| 
j 


serię, zdjęcia i za dwie role mę- 
skie (Vittorio De Sica jako gene- 
rał i Hannes Messemer jako puł- 
kownik SS). 


Anatomia 
* morderstwa 


en film Otto Premingera nie 

dostal żadnej nagrody w We- 

necji, natomiast wykonawca 
głównej roli, James Stewart, zo- 
stał ukoronowany Srebrnym 
Lwem za najlepszą rolę męską. 
Stewart gra rolę adwokata Bieg- 
lera, który podjął się obrony pe' 
nego oficera amerykańskiegi 
skarżonego o zastrzelenie właść 
ciela baru. 

Sam film nie jest wielkim dzie- 
łem, ale odznacza się wszystkimi 
cechami dobrego _ warsztatu. 
Zwartym, realistycznym _scena- 
riuszem,  bezblędną reżyserią, 
płynnymi dialogami i bardzo swo- 
bodną grą wszystkich aktorów. 
Zwraca uwagę doskonały Joseph 
N. Welch w roli sędziego Weave- 


świetnego Stewarta po- 
zwala jednak na oglądanie „Ana- 
tomii morderstwa* bez znużenia. 


Pociąg 


owodem uznania dla walo- 
D rów realizacji tego filmu b; 

ła nagroda im. Móli 
przyznana na festiwalu w Wene- 
cji reż. Jerzemu Kawalerowiczo- 
wi. 


„Pociąg* będący kameralnym 
studium psychologiczno - obycza- 
jowym, wyróżnia się istotnie 
wśród filmów polskich doskona- 
łością warsztatu realizatorskiego. 
Nader prostymi środkami uzy! 
kał Kawalerowicz w „Pociągi 
szczególny nastrój przypadkowo- 
ści i przemijania, właściwy wy- 
darzeniom w podróży. Ciasna 
przestrzeń wagonu kolejowego, 
jako miejsce akcji, wyostrzyła i 
spotęgowała szczegóły, sytuacje 
nabrały wyrazistości większej 
niż w zwykłych okolicznościach, 
charaktery ujawniane tylko w 
drobnych rysach i chwilowych 
reakcjach — stały się jednoznacz- 
ne. 

„Pociąg”* jest w pewnym sensie 
filmem oderwanym od konkret- 
nej rzeczywistości, lecz może 
właśnie dlatego tak łatwo zrozu- 
miałyra. 


Twarz 


statni film Ingmara Berg- 
mana wywiózł z weneckiego 
festiwalu aż trzy nagrody. 
Specjalną Nagrodę Jury za reży- 
serię, nagrodę im. Pasinettiego 
(Związku Włoskich Dziennikarzy 
Filmowych) oraz nagrodę organu 
postępowych krytyków włoskich 
inema Nuovt 
„Twarz* jest filmem niezwyk- 
łym i faktu tego nie przekreśla 
nawet stwierdzenie, że każde ko- 
lejne i nieraz odmienne w gatun- 
ku dzieło genialnego Szweda by- 
ło określane jako niezwykłe. W 
„Twarzy* — Bergman  zastoso- 
wał z niezwykłą zręcznością prze- 
mianę formuł dramaturgicznych. 
Opowieść o losach wędrownej 
trupy „magnetyczno-medycznej” 
z połowy ubiegłego stulecia: u- 
trzymana konsekwentnie w at- 
mosferze ponurej historii o mi- 
stycznym zabarwieniu — zosta- 
je w finałe zamieniona nagle, nie 
tracąc czystości stylistycznej, w 
racjonalistyczną komedię. 


Popiół i diament 


nięć polskiej kinematografii 

obecnego okresu, obok „Ka- 
nału* i „Eroiki* czać się bę- 
dzie film Andrzeja Wajdy „Po- 
piół i diament*, Jakkolwiek 
swym tematem fabularnym sięga 
pierwszych dni w wyzwolonym 
kraju, jest filmem jak najbar- 
dziej współczesnym — dziś, kie- 
dy sprawy, o których mówi, zo- 
stały już przez naród rozstr; 
nięte. 

„Popiół i diament" dokonuje 
głęboko sięgającego artystyczne- 
go rozrachunku z przeszłością. 
Analizuje postawy moralne i u- 
czuciowe dzielące w owych 
dniach społeczeństwo i -- odrzu- 
cając łatwe biało-czarne schema- 
tyczne podziały, wyraźnie i jed- 
noznacznie określa stanowisko 
twórcy, zgodne ze stanowiskiem 
ogromnej większości narodu. „Po- 
piół i diament" jest filmem po- 
stępowym, silnie zaangażowanym 
społecznie i ta cecha przesądziła 
o jego formie artystycznej. Zna- 
lazła w niej odbicie dramatycz- 
ność rozstrzygnięć, o których film 
mówi. 


D o najwybitniejszych osiąg- 


Film był szeroko dyskutowany 
w kraju, ponieważ nikogo z wi- 
dzów nie pozostawiał obojętnym. 
Przemówił zrozumiale także do 


TWARZ 


LOS CZŁOWIEKA 


obcych, czego wyrazem była Mię- 
dzynarodowa Nagroda Krytyki, 
przyznana mu jednomyślnie na 
festiwalu w Wenecji. 


Hiroszimo, 
moja miłości 


programie III FFF znalazło 
W się dzieło słynne już w 

świecie: francuski film re- 
żysera Alaina Resnaisa — „Hiro- 
szimo, moja miłości*. Jeden z 
francuskich krytyków wyraził się 
o filmie Resnaisa, iż jest to 
„pierwsze w naszej epoce filmo- 
we wyznanie kobiety o miłości... 
krzyczy ona głośno o tym, o czym 
milczały całe pokolenia kobiet". 


Jest to niewątpliwie spostrzeże- 
nie trafne, ale odnosi się ono do 
jednej, jakkolwiek ważnej war- 
stwy tego niezwykłego dzieła; 
„Hiroszimo, moja miłości* jest 
bowięm przede wszystkim poe- 
matem o miłości. 

Jednocześnie jest to jednak roz- 
prawa moralna o wolności ludz- 
kiego wyboru, filozoficzna reflek- 
sja o dążeniach ludzkich, tak nie- 
kiedy sprzecznych z organizacją 
Świata, Wreszcie pot sprze- 
ciw wobec wojny.  „Hiroszimo, 
moja miłości" jest wydarzeniem 
artystycznym ukazującym nowe 
możliwości sztuki filmowej, jest 
na pewno jednym z najwybitniej- 
szych filmów naszych czasów, W 
Cannes film Resnaisa uzyskał 
Międzynarodową Nagrodę Kry- 
tyki. 


HIROSZIMO, MOJA MIŁOSCI 
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Pocztówka z Paryża 


Prasa francuska szt 
roko komentuje fakt, że 
pierwsze depesze kon- 
dolencyjne w związku 
ze śmiercią Gerarda 
Philipe'a nadeszły z 
Warszawy. 


Po raz pierwszy w 
historii — stwierdzają 
dzienniki paryskie — 
urzędowa radziecka a- 
gencja TASS  opubli- 
kowała komunikat o 
śmierci zagranicznego 


aktora. Stało się to po 
zgonie Gerarda  Phi- 
lipe'a 


Japońska sekta shin- 
toistów zorganizowała 
po śmierci Gerarda 
Phllipe'a żałobne na- 
bożeństwa przed por- 


tretami zmarłego akto- 
va. 


"W DNI ZAŁOBY 


ez przesady można po- 
wiedzieć, że śmierć trzy- 
dziestosiedmioletniego Gó- 
rarda Philipe'a wywołała 
w Paryżu śliny wstrząs. 
25 wistopada wszystkie gazety 
popołudniowe przyniosły na 
pierwszych kolumnach szcze- 
góły jego zgonu. Rano żona 
Gtrarda wyszła do szkoły po 
dzieci. Kiedy wróciła o go- 
dzimie dwunastej — Górard 
Philipe leżał na łóżku, dając 
slabe oznaki życia. W chwilę 
potem umarł. 


Niemal pierwszą osobą, któ- 
ra zjawiła się po śmierci arty- 
sty, był Renć Clair. Blady, z 
trudem hamując wzruszenie, 
Clatr powiedział reporterowi 
„France soir": „Górard Phili- 
pe był nie tylko naszym wiel- 
kim przyjaciele, ale także 
trochę naszym synem. Przed 
czterema dniami przewieźlić- 
my go razem z moją żoną, ż 
Kliniki do domu. Chciał wte- 
dy koniecznie zrobić przejaż- 
ażkę po Paryżu... Dziś byłem 
z nim umówiony, żeby poroz- 
mawiać o pewnych pomyslach 
fllmowych 1 teatralnych. 
Wczoraj Gćrard był spokoj- 
ny, dużo czytał, bawił się z 
dwojglem swoich dzieci. Oglą- 
dali fotografie z wakacji..." 
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Nazajutrz cała prasa pary- 
ska przyniosła wypowiedzi 
wielu ludzi na temat zmarłe- 
Bo artysty. Reż. Marc Allegret 
napisal: „Śmierć Górarda Phi- 
lipe'a jest katastrofą dla tea- 
tru i filmu francuskiego. W 
śwolm gatunku był on naj- 
większym aktorem jakiego 
miała Francja, Jean Cocteau 
(dramaturg, poeta, filmowiec) 
powiedział „Ta potworna 
śmierć ukazuje, że rytm 
współczesnego życia jest nie- 
ludzki. Zbyt kochałem 1 po- 
dziwiałem Górarda, żeby wy- 
głosić mowę pogrzebową. My- 
Ślę tylko o jego rodzinie | o 
całym teatrze francuskim po- 
grążonym w żałobie". Albert 
Camus (pisarz, laureat No- 
bla): „Przed 14 taty powierzy- 
łem mu rolę tytułową w mo- 
Jej sztuce „Caligula". Wtedy 
mialem okazję ocenić jego 
wartości | jego olbrzymi ta- 
lent aktorski. podejmując 
trudne zadanie aktorskie, po- 


trafil mu się podporządko- 
wać*, Claude  Autant - Lara 
(reżyser): „Jestem zdruzgota- 


ny. Od czasów „Diabła wcie- 
lonego", w czasie pracy nad 
kolejnymi filmami, nasza 
przyjaźń ciągle się umacnia- 
ła. Dla filmu francuskiego je- 


go śmierć jest stratą niepo- 
wetowaną*. 


Dom artysty był przez klika 
dni oblężony przez wielbicie- 
1: jego talentu i przyjaciół. 
W wielu paryskich teatrach 
w dniu śmierci  Philipe'a, 
przed _ przedstawie- 
niem zwracali się do publicz- 
ności o oddanie minutową ci- 
szą ostatniego hołdu zmarie- 
mu artyście. W słynnym tea- 
trze Antoine aktor Rat Vallo- 
ne wygłosił 


aktorzy 


improwizowane 
przemówienie, mówiąc o ża- 
łobie, która okryła aktorów 
wszystkich krajów. W wiel- 
kich kinach na Champs Ely- 
sćes, gdzie wyświetla się 
estatni film Philipe'a — „Nie- 
bezpieczne związki", w chwi- 
li, gdy pojawia 


się on na 
ekranie po raz pierwszy — 
wyciszony zostaje dźwięk i 


odczytuje się 
śmierci artysty. 


komunikat 0 


Pogrzeb Gćrarda, który od- 
był się bez żadnych oficjal- 
nych uroczystości, w Rama- 
tuelle, nie przerwał żałoby. 
Komunikat o raku wątroby, 
ogłoszony po pogrzebie, po- 
głębił żal całej Francji, 


B. M. 


AZYLIA 


W Rlo de Janeiro (w 
pięknej qzielnicy Jacare- 
pagua) otwarto nowe stu- 
dło filmowe  CINEDIA, 
wyposażone w  najnowo- 
cześniejszy sprzęt sprowa- 
dzony ze Stanów Zjedno- 
czonych. Studio powstało 
dzięki inicjatywie znane- | 
go tu filmowca, Ademara | 
Gonzagi, i służyć ma nie- | 
zależnym producentom. 


* | | 


W Rio de Janeiro odbył 
się TV Festiwal Filmów 
Tanecznych, organizowany 
dorocznie z inicjatywy po- 
pularnego brazylijskiego 
dziennikarza filmowego — | 
Osvałdo Marquesa. Mię- | 
dzy innymi _ wyświetlano | 
filmy o sławnych rosyj- 

skich baletach | o balecie | 
Opery Wiedeńskiej. EE 


MARIA 
SCHELL 


— wyjeżdża do USA, aby 
objąć główną rolę' w hol- 
lywoodzkim filmie _„CI- 
marron". Partnerem jej 
będzie Glenn Ford 


INGMAR BERGMAN 


— będzie realizować swój następny fllim w południowej 
Francji, na wlosnę przyszłego roku. Główne role kobie- 
ce mają grać: Anna Magnani i Jeanne Moreau, 


DEBORAH KERR 


— gra obecnie wraz z Robertem Mitchumem w realizo- 
wanym w Australii filmie reż, Freda Zinnemanna „The 


Sundownerś 


* (Mieszkańcy Wzgórza Zachodzącego Słońca) 


KOESNISA 


ANGLIA 


„Podobnie jak „Gwiazdy”, 
film produkcji NRD i Bułga- 
ril — „Biały niedźwiedź" rów- 
nież porusza tematykę prze- 
$ladowań Żydów. Jest to jed- 
nak film mocniejszy, i trzy- 


„ŁOBUZ* 


„Nareszcie komedia, pod- 
czas której widzowie stale się 
uśmiechają, a często także 
wybuchają szczerym, serdecz- 
nym śmiechem* — pisze na- 
sza korespondentka z Buda- 
pesztu, pani Grfinn, o filmie 
Łobuz” 

Jest to historia młodziutkiej 


mający nas w jeszcze więk 
szym napięciu" — pisze re- 


image DA 0 
et son 


cenzent gazety „Scotsman* o 
nowym filmie reż. Jerzego 
Zarzyckiego, _ wyświetlanym 


"wanej przez załogę huty, w 
której pracuje. Roztrzepana 
dziewczyna starając się skru- 
pulatnie wykonywać polece- 
nia przełożonych, a. nawet gra — podpbno z dużym w nr 4 „Filmu” z br. W po- 
wyprzedzać lch życzenia po- wdziękiem — popułarna wę- przednim numerze „Filmu* 
woduje sporo komplikacji w _ gierska aktorka Mart Tóró: 


na festiwalu w Edynburgu. 


| zamieściliśmy też obszerną f0- 
| oraey celej zalogi. ole te rk. kói wrzedstawiiimy torormowe z ta ktorą, , ERANCJA 
Rząd generała Franco nie udzielił zezwolenia na reali zainaugurowano tygodniowy 
sz, amerykańskiego filmu „The Fair festiwal filmowy w Wersalu, 
piękna 
hiSzpa, wojny domowej. Wobec tego film _ skie Stowarzyszenie Krytyków 
| ać we Włoszech. Jak pisaliśmy — Filmowych. Z festiwalem po- 
wystawa plakatu filmowego, 
na której prace polskich gra- 


Polskim filmem _ „Eroica 
ubienica), którego akcja rozgrywa się zorganizowany przez  francu- 

£ główne role zagrają: Ava - Gardner | Dirk Bogarde. łączona była międzynarodowa 
1ików stanowiły jedną  trze- 

cią eksponatów. Na festiwalu 

wyświetlano również polskie 

filmy krótkometrażowe: „Spa- 


HENRI VIDAL 
nie żyje 


W Londynie zmarł nagle popularny aktor francuski Henri Vidal. 
Urodzony w 1920 roku — występował początkowo w teatrze, w fil- 


mie zadebiutował w 1941 roku. Polscy widzowie pamiętają go z takich 

tlimów — jak: „Potępieńcy* reż. Renć Clementa, „Piękna tancerka" — fllmowa wersja powieści Gustawa Flauberta pod tym samym tytulem przy- 
! „Tajemnicza pani X* (w obu fllmach partnerką Vidala była jego Kotowywana była w Hollywoodzie już od dawna. Początkowo główną rolę 
żona Michele Morgan), „Porte des Lilas* reż. Renć Claira, 
tanka" z Brigitte Bardot. Zobaczymy go niebawem w fllmie ,, 


cerek  staromiejski" Munka 
Książkę Jorge Amado „Martwe morze" ma oraz „Zmianę warty" Haupe- 
zamłar przenieść na ekran znany amery- go. Zostały one dobrze przy- 


kański reżyser Frank Capra jęte przez publiczność, 


kobiecą grać miała Gina, Lollobrigida. Ostatecznie jednak rolę tę objęła 


GraRÓW stównychi oslemnastoletnia Francuzka — Jeanne Valćrie, którą przedstawiliśmy nie- 
3 dawno w „Fiimieć, 
Ostatnią rolę grał Vidal w fllmie Bolsronda „Voulez-vous dancer = 
avec moi?* (Czy zatańczysz ze mną?). „Salammbo" realizowane jest z ogromnym rozmachem. Będzie to fllm 


kolorowy | cinemascopowy. Plenery nakręcane są w górach Atlasu. W sce- 
nach batalistycznych, fllimowanych częściowo z helikopterów, bierze udział 


>] 


pięć tysięcy jeźdźców armil marokańskiej. Na zdjęciu — Jeanne Valćrie 
1 Jacques Sernas w jednej ze scen flimu, 


la lat zaledwie... trzy- 
naście, a jest jedną z naj- 
lepiej zarabiających t naj- 
ciężej pracujących gwtaz- 
dek amerykańskich. Rano 
— szkoła, później nagry- 
wanie płyt, występy w te- 
lewizji t ostatnio — praca 
w filmie 


Docie Stevens występuje 
przed rikrofonem 6d dwu 
lat, jej specjalnością są 
piosenkt — „rock and roll. 
Nagrała już album płyt, 
rozprzedanych w trzech 
milionach egzemplarzy i 
zdobyła dzięki temu rzesze 
młodocianych wietbieteli. 


Po licznych występach 
w amerykańskiej telewizji 


zadebiutowała ostatnio w 
hollywoodzkim filmie „Ho- 
und Dog Man"  (Podły 
człowiek). 


Adres: Wytwórnia „20-th 
Century Fox* — Holy- 


przedstawia: A 


Podawanie adresu przed- 


. stawianych przez nas 
Dodie gwiazdek _ wprowadzamy 
na życzenie wielu Czytel- 
niczek i Czytelników, któ- 
rzy chcą z nimi korespon- 


dować. Czy gwiazdy odpi- 
V n sują — nie wiemy (sami 


nie korespondujemy). 


e Film współczesny czy opłymistyczny 


e O kompleksach i szerokim ekranie 


e Romans z 


WOJCIECH HAS 


twórcą „Pętli* i „Pożegnań" spot- 
l kałem się niecałe trzy godziny po 

przyjęciu i ocenie jego najnowsze- 
go filmu „Wspólny pokój". Ponieważ 
wyników tej oceny zdradzać publicz- 
ności nie należy, więc powiem jedynie, 
że reżyser Has był w znakomitym hu- 
morze. Zresztą już sam fakt ukończenia 
realizacji filmu wpływa dobrze na uspo- 
sobienie. Teraz można nie tylko trochę 
odpocząć, ale nawet pozwolić sobie na 
dłuższe rozmyślania. 


— Podczas naszej rozmowy, jeszcze w trak- 
cie realizacji „Wspólnego pokoju", usiłowa- 
łem wepchnąć pana filmy do szufladki z na- 
pisem „psychologizm", przeciwko czemu — 
9 ile pamiętam — pan nie oponował. Czy gdy- 
bym teraz dodał słowo „kameralny” — by 


Gustaw Holoubek w scenie nowego filmu Hasa — „Wspólny pokóje 
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literaturą 


odróżnić na przykład „Pętlę” od plenerowego 
„Ostatniego dnia lata" Tadeusza Konwickie- 
go — również by pan nie protestował? 


— Niestety — tak, i to bardzo. Określenie 
„kameralny” dotyczy bowiem spraw czysto 
technicznych. „Psychologizm” i „kameral- 
ność” — to pojęcia z dwu różnych planet. 
W takim szujladkowaniu, tworzeniu gatun- 
ków i podgatunków tkwi zawsze niebezpie- 
czeństwo standaryzowania twórczości. 


Ambitna sztuka zresztą nigdy nie znosiła 
„czystości”, Tragedia i komedia muszą sąsia- 
dować ze sobą. To przecież zasada stara jak 
świat. Dzisiaj istotniejszy stał się podział na 
dzieła autorsko subiektywne i obiektywne. 
Te pierwsze są kalekie, jednowymiarowe. 
Kaleką była „Pętla”. 5 

— Jest pan chyba zbyt surowym sędzią 
swego pierwszego filmu. „Pętla” spełniała 
przecież również pewne doraźne zadania spo- 
łeczne... 

— Tak, ale dominowało w niej załatwianie 
moich artystycznych kompleksów. Oczywiś- 
cie musiały się one doczekać przezwycięże- 
nia, tak samo jak na przykład tematyka wo- 


jenna u innych reżyserów. To był proces nie- 
unikniony, ale sztuczny. Czy pamięta pan, 
kim językiem mówili bohaterowie „Pętli 
Wygłaszali „głębokie” myśli, prawdziwe afo- 
ryzmy. To właśnie autor wyrażał swe subiek- 
tywne credo. A twórca musi patrzeć na swe 
dzieło obiektywnie, zaopatrywać je we wła- 
sny komentarz, polemizować z postaciami, 
które sam do życia powołał. Konieczna jest 
postawa komentująca, a nie załatwianie 
swych kompleksów czy też bierna reproduk- 
cja rzeczywistości... 


— Jak, na przykład, w wypadku sławnych 
„Matysiaków...” 
— Właśnie. Rzecz jasna, jest to możliwe 


tylko wówczas, gdy twórcę sprawa, o której 
mówi, żywo angażuje. 


— Przed chwilą padły słowa: „zadanie spo- 
łeczne, sprawa, zaangażowanie”... Jaki jest 
pana stosunek do toczącej się batalii o film 
współczesny? 

— Wydaje mi się, że tkwi tu nieporozumie- 
nie. Moim zdaniem, nie chodzi o film współ- 
czesny, lecz o film optymistyczny, o film mą- 
dry. Stanowi on biegun przeciwległy filmu 


/ Sar, 
Wr 22 


Manna Łubieńska | Mieczystaw Gajda również we „Wspólnym pokoju” 


rozpaczy (takim była „Pętla”). Optymizm to 
przecież rzecz najcenniejsza, a zarazem naj- 
trudniejsza w każdej twórczości. 


— Z tego, co pan powiedział, wnoszę, że 
pańskim zdaniem, tematyka, temat nie od- 
grywa decydującej roli w walce o współcze- 
sność. 


— Słusznie. Ważniejsza po stokroć jest nie- 
jako wymowa, suma dzieła sztuki. Wymowa 
ta nie może być jednak z góry programowo 
zakładana. Ewolucja twórczości chociażby 
Ingmara Bergmana — od skrajnego pesymiż- 
mu do optymizmu — wskazuje na to, że trze- 
ba się go mozolnie dopracowywać. 


— Domyślam się, że tak pojmowany opty- 
mizm nie ma nic wspólnego z wymogiem 
happy-endu. : 


— Oczyuiście, jest to optymizm pieśni lu- 
dowej, pełnej smutku (nie pesymizmu!), nie- 
raz tragizmu, ale i radości, a przez to pełen 
prawdy. „Wspólny pokój” jest w pewnym 
stopniu próbą takiego filmu. Wspominałem 
panu już kiedyś, że nie ma w nim na przy- 
kład ani jednej „złej” postaci. 


— Na wstępie naszej rozmowy użyłem ok- 
reślenia „psychologizm kameralny”, przeciw- 
ko któremu pan gorąco zaprotestował. Po- 
zostaje jednak faktem, że w swych filmach 
nie wychodzi pan poza atelier, że stroni pan 
od pleneru i nie wciąża go do akcji. Czemu 
to należy przypisać? 

— Najbardziej odpowiada mt film dia- 
logowy. Ma to swoje konsekwencje. Przede 
wszystkim te, że prymat oddaję nie obrazowi 
lecz aktorowi. Śwładomie rezygnuję więc 
z pleneru, który uniemożliwia aktorowi właś- 
ciwe skupienie się t uzależnia realizację od 
kaprysów pogody. Jestem zwolennikiem stu- 
procentowych zdjęć, u nie postsynchronów. 
W plenerze cżuje się dobrze operator, ale nie 
aktor, a przecież ten jest alfą i omegą w fil- 
mie psychologicznym. 


— Cechą pańskich filmów są także długie 
ujęcia, brak gwałtownego montażu. Są to 
jednocześnie wymagania szerokiego ekranu... 


— Szeroki ekran to techniczna zabawka, 
która znakomicie odpowiada mojej metodzie 
twórczej. Rzeczywiście podstawowe wymogi 
kina panoramicznego pokrywają się z moją 
metodą. Długie ujęcia, komponowanie akcji 
w głąb, co z takim mistrzostwem stosował 
Orson Welles — to nasza „wspólna sprawa”. 
Chciałbym kiedyś zrobić film na szerokim 
ekranie. Również z tego względu, że suge- 
stywność dużej płaszczyzny ekranu jest zna- 
cznie większa, niż przy rozmiarach standar- 
dowych, co w „filmie atmosfery” ma niepo- 
ślednie znaczenie. 


— Słowem, uznanie twórcy „Obywatela 
Kane” za realizatora pierwszego filmu pano- 
ramicznego nie byłoby aż tak wielkim para- 


„Wspólny pokój" — to tllm o pozornej fabule, o pustce jego — oglądanych 


4 przedstawianyci 


z różnych stron — bohaterów, a nie o jakichś zdarzeniach 


Ę W fllmie psychologicznym alfą | omegą jest aktor 


aoxsem! Wspomniał pan o filmie atmosfery. 
Czyżby rezygnował pan zupełnie z anegdoty? 


— W pewnym sensie — tak. Fabuła jest — 
mówię o swoim ostatnim filmie — tylko po- 
zorna, pozostaje nierozszyfrowana. „Wspólny 
pokój” — to film o pustce jego — oglądanych 
i przedstawianych z różnych stron — boha- 
terów, a nie o jakichś zdarzeniach, Film, któ- 
ry chciałbym teraz realizować (opowiadanie 
Czechowa „Nieciekawa historia” — stary 
człowiek sporządza bilans swego życia), opar- 
ty będzie na tych samych zasadach. Decydu- 
jącą dla mnie sprawą jest ciąg atmosfery, a 
nie logiki. We „Wspólnym pokoju”, a będę 
to kontynuował, zrywam z tradycyjną kon- 
wencją czasu. W filmie tym istnieją świado- 
me „nielogiczności” czasu takie, jak na przy- 
kład nieraz w prozie Faulknera. Nie znaczy 
to wcale, że film może być niekomunikatyw- 
ny. Traftafie do widza — to rzecz zasadni- 
cza. 


—1 tak dotarliśmy do tematu — literatura 
a film. Jak zachowują się, pańskim zdaniem, 
dzisiaj ci starzy kochankowie? Czy flirtują 
ze sobą nadal? 


— To już dawno przestał być tylko flirt... 
Sądzę, że przede wszystkim należy skończyć 
świętą wojnę o „literackość” i „filmowość”. 
Pojęcia te — wobec stałego i nieodwracal- 
nego przenikania się literatury i filmu — po- 
winny ulec rewizji. Nie byłoby przecież na 


smutku, nieraz 


„Wspólny pokój: — to próba 


tragizmu, nie 


przyklad „Manhattan Transfer" Dos Passosa 
gdyby nie było filmu, nie byłoby wielu fil- 
mów, gdyby nie było literatury. Nie mam, 
naturalnie, na myśli adaptacji, lecz nowe 
„propozycje”, takie jak odmienne od dotych- 
czasowych konwencje czasowe, typy narracji 
itd. 


— A propos adaptacji, Wszystkie swoje 
filmy realizuje ban na podstawie materiału 
literackiego. Czy to skutek fatalnej sytuacji 
scenariuszowej? 


— Nie — po prostu przedkładam gotową 
powieść czy opowiadanie nad oryginalny sce- 
nariusz, Materiał literacki jest bogatszy (sce- 
nariusz — to tylko skrót), daje możliwości 
większego wyboru, zdanie i kąt patrzenia au- 
tora są szczegółowiej uzasadnione. 


— A jakie opowieści czy opowiadania mają 
szansę trafić na pański warsztat? 

— Tak zwane „gęste”, zarówno w czasie 
jak i w przestrzeni, skondensowane, rozgry- 
wające się w małych, ograniczonych rozmia- 
rami pomieszczeniach. No i przede wszyst- 
kim interesujące. 


— Wobec tego dziękując panu za rozmowę, 
życzę — już chyba w przyszłym 1960 roku, 
jak największej ilości dobrych polskich po- 
wieści, nadających się do adaptacji filmowej 


Rozmawiał: 
STANISŁAW JANICKI 


realizacji tlimu optymistycznego, 


pełnego 
pozbawionego radości i pełnego 


prawdy 
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NIZSZE 
ilmowo- 
tożigukowy 


NASZA 
OKŁADKA 


Fot. A. Bertolini, Roma 
(fotoreporter własny) 


Na życzenie pani B, Radomskiej | jej pięciu koleżanek z Torunia — 
Gina Lollobrigida w scenie z „Trapezu*, Uwaga — fotos ten można 
wygrać w świątecznym quizie „Film-iku*. Życzymy powodzenia w losowaniu. 


SPECJALNY 


Pani Nina Shipman w kostiumie w grószki 


miłośnicy 


szłuk plastycznych! 


otwiera własny: 


FILMOWY SALON ZIMOWY 


w którym prezentować 


będzie dzieła rodzi 
mych grafików | pla- 
styków — o tematyce 


związanej z flimem. 


Na otwarcie Salonu 
przedstawiamy planszę 
anonimowego twórcy, 
wystawioną po raz 
pierwszy na widok pu- 
bliczny 3 listopada 1953 


Koszaliń- 


rostimy zwrócić uwagę na czystość kompozycji, oszczędność kreski, 
wdzięk 1 świeżość bijącą z twarzy „Basi" (i osób towarzyszących) oraz 
ciekawe motywy zwierzęce w postaci psa i zajączka, 
Zwracamy się z uprzejmą prośbą do wszystkich Czytelników o nadayła- 
nie podobnych eksponatów (warunek: muszą być uprzednio publikowane). | 


SŁOWNICZEK POJĘĆ 
NIE TYLKO FILMOWYCH 


Kierunek w literaturze | sztuce odznaczający się patosem, wybuja- 
lością torm | przesadnym zdobnictwem. W sztuce flimowej — zwal- 
<zany przez tygodnik „Fllm*, propagujący jasność | prostotę stylu 
w każdej gałęzi twórczości. Przyklad: 

--Namawiałbym naszych twórców, właśnie teraz, gdy w języku 
lilmowym zasmakowali, gdy językiem fllmowym mówią — ba, gdy 
tym językiem opowiadają histórie nader zmyślne — by z góry swoich 
tilmów na modłę barokową nie preparowali, więcej, by w ogóle przez 
jakiś czas mniej próbowali pamiętać o formie, a bardziej o tym, co 
mieliby do powiedzenia, gdyby coś rozsądnego za wszelką cenę po- 
wiedzieć musieli, gotowego, niegotowego, nie o to chodzi, lecz ekscy- 
tującego | pobudzającego do myślenia” 


(Fragment art. 
sanego JACK — 


„Neobarok" podpi- 
„Fllm* 7.X11.1958). 


SPECJALNE 


Wczoraj i dziś 


TYGODNIK ILUSTROWANY" Nr 16 ROK 1913 


(dlatego łatwiejszy) 
„Kilka warszawskich teatrów kinematograficznych wystawiło 
arcydzieło Henryka Sienkiewicza pt. „Quo Vadis" w wykonaniu 
rzymskiej firmy „Cimes”. Wrażenie jest do głębi przejmujące, obra- 
zy stoją na wysokości zadania | stają się doskonałym dopelnie- 
niem wielkiego dzieła. Zwłaszcza sceny zbiorowe (..) wstrząsające 
czynią wrażenie. 

Nie pozostaje nie innego, jak życzyć, aby sziukA kinematogra- 
liczna, w podobnym kierunku dalej pracowała, miast przynosić 
nam ohydne. melodramat: 


Nasz dzisiejszy quiz 
odgadniecie zapewne 
bez trudu — wystarczy 
podać imiona, nazwi- 
ska | narodowość pię- 
ciu przedstawionych na 
zdjęciach gwiazdek 
(każde z  zamieszczo- 
nych zdjęć reproduko- 
wane było na jednej z 

' tegorocznych okładek 
„Filmu). 


* 


Po dwudziestu siedmiu latach marzenie autora niniejszej notatki 
doczekało się realizacji. 


Wśród Czytelńików, którzy ź «= da 
© 
okładki”). 
Węglerski twórca filmów Eo podłaranwid<n: 
Oskarżony. 
eR REDAKCJA 
Droga Redakcjo! 
„piękne dziewczęta na ekrany". A my? Dlaczego nas nikt nie chce? 
Chociaż raz, dla urozmaicenia, może z okazji rocznicy konkursu, 


r g 
do 31 grudnia br. nadeślą pra- s. R h » 
kaman za > POETY 
ŻE ŻE PR JAD: 
Lollobrigidy (ten z „naszej gr Pęk) 
DAC 
Rozwiązanie qulzu z „Film- JR 
iku" nr 1; — w 1925 roku; 2, 
przyrodniczych; 3. Stanisław 
Zaczyk; 4. Sacha Gultry; 5. 
Fotos Sophii Loren wygrała 
Anna Kochanet z Groszowie, 
MY SIĘ NA TO NIE ZGADZAMY. 
Rok już prawie mija odkąd „Film* gromkim głosem zwołuje — 
R swoją drogą jak dawno minęły ie czasy, gdy kobiety walczyły 
o równouprawnienie. Czyżbyśmy teraz my musieli wstąpić w szranki? 
Świąt, Nowego Roku czy choćby z okazji Czterdziestu Męczenników. 
zróbcie podobny konkurs dla mężczyzn. 
Wojciech Bąk 


Panie Wojtku! 

Prośbę Pana spełniamy z okazji pierwszego, świątecznego wydania 

„Film-iku*. W „Filmie* prawdopodobnie nigdy by się Pan tego nie do- 
Czekał. Proszę Spojrzeć na zamieszczone niżej zdjęcia, 


(9 


Oto w komplecie — skład kolegium redakcji „Filmu”, Czy teraz rozu 
mie Pan, dlaczego piękne dziewczęta mają w tym piśmie więcej szans? 


Współczujemy — „Film-ik* 


oz BRB 


Marlena Dietrich? BB? Marilyn Monroe? An: 
na_Magnani? Otóż nie, wszystkie te zdjęcia 
przedstawiają amerykańską aktorkę, Venetię 
Stevenson, świetnie imitującą najsiawniejsze 
gwiazdy ekranu. W środku — Venetia tak, 
jak wygląda naprawdę, czyli prywatnie. 


UŚMIECH LOSU 


W EKRANIE (nr 47) prze- 

czytałem: Sterta kartek, 
losowanie, nazwisko szczęśli- 
wej laurcatki „Jednego dnia 
z Tobą" czyli z Ryszardem 
Baryczem,  Okazała się nią 
studentka Elżbieta Każmier- 
czak (Włochy, ul. Wrońskie- 
go). Formalności załatwione — 
zaczęła się... przygoda!" 


Jak fama głosi — uczestni- 
czka tej „przygody” jest ro- 
dzoną siostrą Barbary Kaź- 


mierczak, stałej współpracow- 
niezki EKRANU 
To się nazywa mieć szczę- 


ście! 
JEZ 


0d REDAKCJI FILM=iku 


Zatascynowani możliwościa. 
mi tej imprezy | my na pręd- 
ce zorganizowaliśmy _ kon- 
kurs 


„Jeden dzień 
z Tobą” 


Już w pierwszym losowaniu 
mieliśmy niecodzienny przy: 
padek: 


Szczęście „uśmiechnęło się 
do jednego” z naszych wro- 
cławskich czytelników — pa- 
na A. Wajdy. Spośród wielu 
losujących on właśnie miał 
spędzić jeden dzień ze znako- 
mitym aktorem — Zbyszkiem 
Cybulskim 


Panowie spotkali stę w Ka- 
wiarni „Nowy Swiat 

tłoku, ódnateżli się ji 
to — dzięki _ wymyślonemu 
przez naszą redukcję znako- 
wi umownemu (trzymali w 
rękach niebieskie koperty). 


Toeplifz (red. graf.), G. Wie- 


E. 
luńska (red. nacz.), kolegium — vacat 1, vacat 2. 


Z kawiarni panowie udali 
się do Kameralnej, skąd nad 
ranem Zbyszek Cybulski od- 
wiózł naszego czytelnika do 
Wrocławia swoimi prywatny” 
mi sanłami. Woźnica pana 
Cybulskiego nucił „Ech, ta 
trojka*. 


Po paru dniach pan A. Waj- 
da zgłosił się do naszej redak- 
cjt wyrażając swój żal, iż nie 
została mu  orzyznana inna 
nagroda — chociażby w po- 
staci cennej książki. 


Redaguje Zespoli! 


WYTWORNI 
stycznych triumfów i kasowych suk- 

ści Selmy Lagerlóff „Synowie Ingmar" — 
czterysta tysięcy mieszkańców, pierwszy z 
godnie w kinie premierowym. Rekordy trud- 


ończył się bogaty w filmowe wyda- 

rzenia rok 1919. Szwedzka kinemato- 

grafia przeżywała złoty okres arty- 

cesów. Na ekranie ukazały się dwa 

wielkie filmy Vietora Sjóstróma — pierwsza 

i druga część przeniesionej na ekran powie- 

i 

dwa wybitne dzieła Mauritza Stillera: „Pieśń 

szkarłatnego kwiatu* i „Skarb Arne W 

Sztokholmie, liczącym wówczas niespełna 

wyżej wymienionych filmów obejrzało około 

dwustu tysięcy widzów. „Synowie Ingmar" 

wyświetlani byli przez dwadzieścia dwa ty- 
ne dziś do pobicia. 

Na świetny rozwój szwedzkiej kinemato- 

grafii złożyło się wiele przyczyn. Na pewno 


„BIAŁY NIEDZWIEDZ* 
NA WOKANDZIE 


„Białego 
Każdy z sześciu 


Premiera „Białego niedźwie- dawal, 
dzia" wywołała w prasie kra- sugerował. 
jowej sporo zainteresowania, 
W dużej mierze należy to 
chyba zawdzięczać kuluarowe- 
mu, przeniesionemu  częścio- 
Wo na łamy czasopism, spo- 
rowi o autorstwo pomysłu te- 
go filmu, o czym kilkakrot- 
nie pisaliśmy na tym miej- 
scu, 


cych | nonsensów, 


przekonywających 


ży  „nledźwiedzia* 
tuacji 
ną atmosferą 1 
naiwności. 


Okazuje się, iż rzeczywiście 
gra warta jest świeczki, po- 
nieważ film ma dobry po- 
mysł, a jego temat zawiera 
dużo humanizmu. Recenzenci 
zarzucają jednak filmowi Je- 
rzego Zarzyckiego niewyko- 


nietdźwiedzia'': 
(U 
twórców scenariusza coś do- 
coś proponował, coś 
Wyszedł z tego 
konglomerat rzeczy interesują- 


tych zdjęć i złych dialogów, 


świetnych kreacji aktorskich i 
bzdurnej (od chwili sprzeda- 


sklemu majorowi) intrygi, sy- 
nasyconych okupacyj- 


PRZYGANIAŁ KOCIOŁ 
GARNKOWI... 


KTT w NOWEJ KULTURZE 


jedną z najbardziej ważkich był fakt neutral- 
ności kraju, który w okresie pierwszej wojny 
światowej mógł wykorzystać kłopoty produk- 
cyjne i eksportowe, jakie przeżywali wtedy 
najpoważniejsi konkurenci: Francja, Niemcy 
i Włochy. Ale nawet najlepsza koniunktura 
ekonomiczna i polityczna nie tworzy nigdy 
dzieł sztuki. Tu potrzebni są ludzie — kon- 
kretne, utalentowane jednostki, wyróżniająć 
ce się indywidualności artystyczne. 

Każdy, komu bliskie są i znane sprawy 
sztuki filmowej, wie, jaką rolę w historii 
szwedzkiego filmu odegrali wielcy realizato- 
rzy — Vietor Sjóstróm i Mauritz Stiller, Ale 
ile osób zna nazwisko ich „odkrywcy*, pro- 
motora ich talentów? Człowiek, któremu zaw- 
dzięczają świetni artyści swój debiut i dalsze, 
jedyne w swoim rodzaju możliwości — nie 
jest postacią znaną i popularną, nawet we 
własnym kraju. Dopiero od niedawna, głów- 
nie dzięki historykowi Bengt Idestamowi 
Almquistowi, rozpoczęła się akcja przypomi- 
nania opinii publicznej, kim był Charles Ma- 
gnusson, twórca i budowniczy szwedzkiej ki- 
nematografii. 

W przełomowym roku 1919 Mafnusson li- 
czył wszystkiego lat czterdzieści, ale miał już 
poza sobą szmat przebytej drogi i wiele wspo- 
mnień z pracy w filmie — tej nowej i cudow- 
nej dziedzinie przemysłu, techniki i sztuki 
jednocześnie. Już w roku 1905 był Magnusson 
amatorem - reportażystą filmowym, jednym 
z najbardziej sprężystych i przedsiębiorczych. 
Jemu tylko udało znaleźć się na pokładzie 
krążownika, który wiózł do Christianii (dziś 
Oslo) pierwszego, po długich wiekach przer- 
wy, norweskiego króla Haakona. Zdjęcia 
Magnussona z katastrofy pasażerskiego statku 
„Góta Elf", który zatonął w Góteborgu, zosta- 
ły literalnie rozchwytane przez zagraniczne 
biura wynajmu, tak były niezwykłe i reali- 
styczne zarazem. 

W roku 1909 zaczyna się wielka epoka w 
życiu pioniera. Magnusson zostaje kierowni- 
kiem całej produkcji najpoważniejszej wów- 
czas wytwórni „Svenska Biografteatern", ma- 
jącej swe studia początkowo w Kristianstadt, 
potem w Sztokholmie. Nowy szef jest nie tyl- 
ko świetnym organizatorem, ale człowiekiem 
e szerokich horyzontach, śmiało patrzącym 
w przyszłość. Magnusson wierzy, a raczej wie 
© tym, że film może i powinien być sztuką. 
I zdaje sobie sprawę, że w tym niezbędnym 


awansie muszą filmowi pomóc nie aferzyści 
i jarmarczni kuglarze, a artyści z prawdzi- 
wego zdarzenia. Stąd zielone światła dla Sjó- 
stróma i dla Stillera, dla adaptacji ekrano- 
wych Ibsena i Selmy Lagerlóff, dla wszyst- 
kiego, co*ambitne i przeznaczone dla kultu- 
ralnego odbiorcy. Magnusson całe swoje ży- 
cie walczył o dobre filmy, które byłyby jedno- 
cześnie szwedzkimi filmami. Mocno osadzo- 
nymi w glebie narodowej kultury, rozkwita- 
jącymi w atmosferze szwedzkiego pejzażu i w 
klimacie ojczystych dziejów. 


Kończył się sławny rok 1919. Szybko mija- 
ły ostatnie dni grudnia. Należało się śpieszyć, 
by ukoronować świetne sukcesy, tworząc 
trwały, na solidnych podstawach oparty war- 
sztat pracy, który byłby gwarantem zarówno 
regularności produkcji, jak i najlepszych wa- 
runków dla twórców. Magnusson był inicja- 
torem scalenia wysiłków i połączenia dwóch 


konkurencyjnych firm — „Skandia Film* 
i „Svenska Biografteatern". Tak narodził się 
nowy, potężny ośrodek filmowy — „Svensk 


Filmindustri*. Kapitał zakładowy nowej wy- 
twórni wynosił ogromną na owe czasy sumę 
trzydziestu pięciu milionów koron. Koncern 
posiadał siedemdziesiąt kin we wszystkich 
większych miastach Szwecji, a ponadto trzy 
ateliers — dwa w Sztokholmie i jedno w Ko- 
penhadze. Nowe miasteczko filmowe w stoli- 
cy — Rasunda — było ostatnim krzykiem tech- 
niki w skali nie tylko europejskiej, ale świa- 
towej. Oto aktywa nowego przedsiębiorstwa, 
wpisanego do rejestru — przed laty czterdzie- 
stu — 27 grudnia 1919 roku. 


Charles Magnusson umarł w roku 1948. Od 
śmierci Stillera minęło prawie ćwierć wieku. 
Ale żyje jeszcze i działa jako aktor znakomi- 
ty Vietor Sjóstróm, ostatnio — bohater filmu 
Ingmara Bergmana „Tam, gdzie kwitną po- 
ziomki”, zrealizowanego w atelier w Rasun- 
da dla wytwórni „Svensk Filmindust: Ma- 
gnusson nie omylił się w swoich obliczeniach. 
To, co zbudował, okazało się konstrukcją 
trwałą, uodpornioną na przeciwności losu. 
„Svensk Filmindustri* przeszła obronną ręką 
przez lata kryzysu i zastoju, przez okresy 
artystycznego marazmu i dekadencji, aby roz- 
kwitnąć w jubileuszowym roku — rewelacją 
nowej szwedżkiej szkoły, dorównującej dzie- 
łom starych mistrzów. 


JERZY TOEPLITZ 


I JESZCZE RAZ KTT 


Ww ramach akcji wydrwi- 
wania” i ośmieszania  wszyst- 
kiego, co na to zasługuje 
1 nie zasługuje — K. T. Toe- 
plitz gwałtownie zaatakował 
w ŚWIECIE Kornela Ma- 
kuszyńskiego, przy okazji til- 
mu „Awantura o Basię". 
Spotkało się to z ostrym pro- 
testem wielu czytelników, 
którzy nadesłali nam odpisy 
listów skierowanych w tej 
sprawie do redakcji ŚWIATA. 

Czytelnicy biorą Makuszyń- 
skiego w obronę, pisząc, że 
jeao twórczość dla dzieci i 
młodzieży, na której wycho- 
wało się kilka pokoleń, jest 
nadal aktualna, czego dowo- 
dem „Awantura o Basię", cie- 
sząca się olbrzymim powodze- 


(-..) 
współ- 


znakomi- 


niekiedy 


Dziewiętnastoletnia Henryka Marzec z Poznania. 


hitierow- 


rażących 


rzystanie tego tematu, niedo- 
bry i nieprawdopodobny sce- 
nariusz, złej próby gierki 
psychologiczne oraz monoton- 
ne, rozwiekłe tempo narracji 
reżyserskiej. 


Jerzy Eliasiak w* SZTAN- 
DARZE MŁODYCH tak zwięż- 
le charakteryzuje niedostatki 
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zarzuca znanemu pisarzowi 
Anatolowi Sternowi, że przed 
wojną był on współautorem 
wielu filmów  komercjalnych. 
Sprawa jest o tyle pikantna, 
iż zarzuty owe wysuwa Krzy- 
sztot Teodor Toeplitz — 
współautor komercjalnego fil- 
mu... „Anatol szuka miliona". 


niem. 

Jeden z czytelników, p. Jó- 
zet Borkowski z Warszawy, 
kończy swój list: Niech się 
P. Toeplitz łaskawie nie mar- 
twi tak o Makuszyńskiego! 
Świat na pewno wcześniej za- 
pomni o p. Toeplitzu, 

(pel) 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


FILMOWYCH | „FILMU” 
IW 


„Piękne dziewczęta 


— na ekrany!” 


NOWOŚCI 
PARYSKIE 


d niedawna przy wej- 
ściu do paryskich kin 
często można zobaczyć 
napis: „Zabronione po- 
niżej lat osiemnastu”. 

Przedtem granica wieku dla mło- 
dzieży przy pewnych filmach — 
i to jedyna granica — wynosiła 
16 lat. Obecnie na mocy postano- 
wienia rządowego przesunięto ją 
o dwa lata wzwyż. Było z tego 
powodu wiele dyskusji, sprzeci- 
wów i apeli. Najbardziej prote- 
stowali właściciele kin, bowiem 
takie zarządzenie uderza ich po 
kieszeni. Młodzież stanowi naj- 
aviększy procent publiczności ki- 
nowej i uniemożliwienie dwom 
rocznikom oglądania pewnych 
filmów obniży i tak już spada- 
jącą frekwencję. 

Zresztą wlaśnie dla podniesie- 

nia tej frekwencji robiono we 


Scena nie z fllmu lecz z realizacji 
z lewej — reżyser Claude Autant-Lat 
cząt występujących w tym filmie 


W oknie, 


(Zielona kobyła). 
glębi, za jedną z licznych ładnych dziew- 
znany w Polsce z bardzo wielu flimów aktor Bourvii. 


Na_ pierwszym planie, 


Francji filmy, w których erotyka 
odgrywała dużą rolę. To przycią- 
gało publiczność. Ale bardzo tru- 
dno w sztuce, zwłaszcza w sztuce 
filmowej, określić granicę mię- 
dzy erotyką a pornografią. To 
pewne jednak, że w ostatnich fil- 
mach francuskich o erotyce Do- 
kazywanej nieraz w drastycznej 
formie nie decydowały często 
względy artystyczne. Bez akcen- 
tów erotycznych po prostu nie 
odważano się nakręcić film. 
Stało się to już tak oczywiste 
że wszyscy wyrazili niezmierne 
zdumienie, iż — słaby zresztą 
film — „Babette idzie na wojnę” 
można pokazać nawet dziesięcio- 
latkom, a Brigitte Bardot jest w 


nim przez cały czas całkowicie * 


ubrana. 

Nie idzie tu o jakieś zrzędze- 
nie starszego wujaszka, który 
mógłby jeszcze dodać, że za cza- 
sów jego młodości tak nie bywa- 
ło i filmy „niedozwolone” zdarza- 


szawa, Marszałkowska 


Numer oddano do druku 14.XII.1959 r. 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


ły się wtedy raz na rok. Prawda, 
że od tamtych czasów wiele się 
zmieniło pod tym względem w 
życiu i w obyczajowości, a film 
zmienia się równolegle do tego. 
Prawda jednak również, że nie 
tylko życie działa na film, ale i 
film na życie, zwłaszcza na mło- 
dzież szczególnie podatna na 
wpływy tej sugestywnej sztuki. 
Na podstawie badań stwierdzono 
na przykład, że we Francji ucze- 
stnicy młodocianych band chuli- 
gańskich tzw. „błousons noirs”, 
czy różni młodociani przestępcy 
są codziennymi (sześć razy na 
tudzień) bywalcami kina. Co 
prawda chodzą oni nie tylko na 
filmy erotyczne, ale także — po- 
licyjne i gangsterskie, które ra- 
zem dają im „szkołę” życia i po- 
stępowania. Ą 
W tym świetle sprawa dostępu 
młodzieży do pewnych filmów 
„dla dorosłych”, aktualna także 
u nas, nabiera znaczenia społe- 
cznego. Przesunięcie granicy wie- 
ku do lat osiemnastu oczywiście 


IM 


TYGODNIK 


nie rozwiązuje całego skompli- 
kowanego problemu, można jed- 
nak zrozumieć jego celowość. 
Sprawa filmów  „niedozwolo- 
nych poniżej lat osiemnastu” od- 
żyła krótko w prasie francuskiej 
w związku z nowym kolorowym 
filmem tak wybitnego twórcy, 
jakim jest Claude Autant-Lara. 
Film ten — to „Jument verte” 
(Zielona kobyłu) według powie- 
ści Marcela Aymć. Autant-Lara 
lubi przeróbki powieściowe i zro- 
bił ich już wiele. Tym razem 
dowcipną i poetycką powieść za- 
mienił świadomie chyba w ru- 
baszny, w duchu rabelaisowskim 
utrzymany film wiejski, w któ- 
rym sprawy erotyczne pokazane 
sq bez osłonek, bardzo „po wiej- 
sku” — i to zarówno wśród zwie- 


wet momenty śmieszne, 
nież zabawny jest stale. 
rzający się w filmie w t 


WYDAWCA: wy! 
$TRAOJA: ul. Kri 
wienia na pren: 
15 miesiąca poprz 
dy pocztowe, listonoszy 
chi 


dawnietw „Ruchu! 
raty: kwartalnej 32. 


dzaju scenach motyw ochoczego 
marsza. Całość jednak jest_nie 
tylko rubaszna, ale i wulgarna. 
Zwłaszcza dialog jest ordynarny. 
Nie trzeba być zbyt pruderyj- 
nym, abu doznać uczucia nie- 
smaku. A i z punktu widzenia 
rzemiosła artystycznego — film, 
mimo tak świetnych aktorów jak 
Bourvil, Francis Blanche, znany 
clown Zaratta oraz kilka ładnych 
dziewcząt, nie przedstawia nic 
ciekawego. Krytyka zjechała go 
bezlitośnie, z kurtuazją przyzna- 
jąc, że tak wybitnemu reżysero- 
wi jak Claude Autant-Laro mo- 
że zdarzyć się niewypał. Tylko 
recenzent tygodnika _ „Arts” 
stwierdził, że właśnie Autant-La- 
ra jest miernym reżyserem, któ- 
remu czasem udaje się dzieło 
wybitne, a nie na odwrót. Ale 
chyba trudno się z tą opinią zg0- 
zić. : 


AUGUST GRODZICKI 


Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamó- 
fmowane są w terminie do dnia 
okres prenumeraty przez: urzę- 
oddziały | Delegatury „Ru- 


( Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-1006020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
Warszawa, ul. Srebrna 12.-Cena prenume- 
półrocznej 65-—; rocznej 136 zł. Cena pre- 


numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębić 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wlicza 4: 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem: 


'stwo Kolportażu Wy- 


plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpoc 


Każu prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


SKŁADANKA FILMOWA NA ZIMOWE WIECZORY 


W PERSPEKTYWIE = TELEWIZOR 


Drodzy Czytelnicy! 


Proponujemy Wam dziś nową zabawę, bardzo łatwą, ale wymaga- 
jącą cierpliwości i uwagi. 

Rozrzucone tu fragmenty fotograficzne są cząstkami pociętego fo- 
tosu, który przedstawia słynną aktorkę filmową w towarzystwie... 


(oczekujemy od Was' informacji w tej sprawie). 


SPRÓBUJCIE ZREKONSTRUOWAĆ TEN FOTOS! 
ŻZNONNÓNAC TEN_FOTOS:__ 


Należy starannie wyciąć nożyczkami wszystkie kawałki zdjęcia, 
rozłożyć je na stole, dopasować do siebie odpowiednie fragmenty — 
wreszcie nalepić całość (fotos w formacie pionowym) na zwyczajnym 


arkuszu białego papieru. 


Gdy dokonacie wreszcie tego gigantycznego dzieła, musicie jeszcze 
wypełnić załączony kupon, nalepić go na ten sam arkusz papieru, 
włożyć całość do koperty i przesłać pod adresem tygodnika FILM — 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Na kopercie należy 
wyraźnie dopisać: „SKŁADANKA ŚWIĄTECZNA”. 


Termin nadsyłania. odpowiedzi: 4 stycznia 1960 r. 


Za Wasze trudy (jeżeli szczęście dopisze w losowaniu) możecie 
otrzymać następujące nagrody: 
1. telewizor (zagraniczny) 
2—3. zegarki na rękę 
4. adapter turystyczny 
5. wieczne pióro i ołówek (komplet) 
6. ekspresik do kawy 
1. tostierka do opiekania chleba 
8—15. wydawnictwa albumowe. 


KUPON "SKŁADANKA ŚWIAJECZNA 


1) Nazwisko aktorki na zdjęciu . . . . 


2) Wymienić trzy filmy, w których widzieliśmy Ją w Polsce 


3) Klm jest chłopczyk na zdjęciu , 


Imię 1 nazwisko . . . 


Adres AŻ 


Czy podoba Wam się ten typ konkursu? a SE= 

7 add zc = a 
BĘ trudny 

Czy uważacie, że jest zbył htwy 

Czy chcecie częściej bawić się w składanki? ki. 


